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Ruch ludności żydowskiej, wywołany w ca
racie  pr*ćz rządowe ścieśnianie granic jej roz
siedlenia, zaczyna już dotkliwie oddziaływać na 
ziemie n*«re- W Królestwie PolBkiem i na Litw ie 
■niantJCTtiR, *  nawet tak  iuże m iasta, jak  W ar
szawa i W ilno, uginają się pod ciężarom ogrom
nego tłum u emigrantów żydowskich z głębi Rosyi. 
Od tego przybytku boli głowa całego kraju i skar
ga b ra m  głośna. W szędzie dziś ciasno n aśw ie tle ; 
jeśli w bogatej Anglji, w kolosalnej i również bo
gatej Ameryce północnej bronią się od napływu 
żydów jedynie ze względów ekonomicznych i nie
zawodnie mają racyę ściśle obliczoną, to łatwo 
można sobie wyobrazić jakim  ciężarem spad ł ten 
przybytek na barki naszych ziem, które nie są 
ani bardzo wielkie, ani zamożne. Ogromna więk- 
bzość ludności żydowskiej nie je s t zdolna do p ra 
cy produkcyjnej, spełnia ona tylko usługi, które 
możnaby nazwać kelnerskiem i, bo wyłącznie po- 
legają na podawaniu konsumentom tego, co zro
bili producenci. Zbytek pracowników takich jest 
klęską większą od szarańczy i taką właśnie klę
skę sprowadził rząd rosyjski na ziemie nasze.
I  ratunku nie ma. Wprawdzie gminy wiejskie ma
ją  prawo nie przyjmować obcych i w stosunku do 
żydów korzystają z tego praw a w całości, ale 
przez to  uwalniają się tylko od widoku ich, ale 
nie od wpływu, jakie wywiera na kraj samo is t
nienie miljonowego tłum u, głodnych, zrujnowanych 
istot, które nie przebredzają w wyborze środków 
zarobkowania, byle one były lekkie. A nie myśl
my, żeby mało tej ludności rzucono nad brzegi 
W isły i Niemna. Za czasów Mikołaja I wolno by
ło mieszkać w rosyjskich guberniach tylko takim 
żydom, którzy umieli jakieś rzemiosło, a nadto 
ukończyli całą  wojskową służbę, która wówczas 
trw ała la t 35. Ma się rozumieć, że było takich 
żydów bardzo mało Aleksander II rozszeizył to 
prawo na wszystkich rzemieślników i kupców 
pierwszej gildy, uchylając warunek poprzedniej 
służby w wojaku Rzecz naturalna, że gdy się 
otwarły przed żydami te  dziewicze obszary eks 
ploatacyi, poczęli się oni rozmnażać tam z szyb
kością, do kiórej tylko oui są zdolni. W trzy- 
óałeści kilka la t potem było ich w petersburskiej 
gubernji przeszło 180 tysięcy, w samej Moskwie 
57 tysięcy, w handlowych m ia s ts j i  nad W ołgą 
gęsto się zaroiło żydam i; między Rostowem nad- 
doós cim a  &zowem było w roku 1870 siedmioki- 
lometrowe pole, na którem teraz stoi nowe m ia
sto zupełnie żydowskie. Tak je s t w całej Rosyi. 
N ie trzeba  sądzić, że ci wszyscy żydzi wyszli z 
ziem naszych, chociaż niezawodnie byli i tacy, 
lubo na starych swych siedzibach, w ostatniej 
nędzy, takby się rychło nie rozm nażali. Ogromny 
ich tłum  przybył do caratu  z Armenji po ostat
niej wojnie z Turcyą. Rosya rozpleniła ich u sie
bie i potem rzuciła na Polskę, jako 03tatni cios 
ekonomiczny, pod którym według obliczenia pan- 
■ świstów musi nledz polskość.

Raz już wyraziliśmy przypuszczenie, prosty 
domysł, że tak i polityczny cel, tak i pomysł iście 
szatański ma rząd rosyjski, rozpocząwszy tak zwa
ne gnębienie żydów. Teraz ów domysł zmieniać 
się zaczyna w fak t niezbity. Oto, podobno w P e
tersburgu, już noszą się z myślą zabraniać żydom 
wyjazdu za granicę, a natom iast, zmuszać ich do 
pozostania w ziemiach polskich. Ma się rozumieć 
że bogaci Giinsburgi, Brodzcy, Dreyfusy, znajdą 
zawsze s p o s o b y  dostania paszportów i bez 
przeszkód, wyjadą do Paryża, B erlina i Wied 
nia  — trzech stolic, które nazywają swojemi. Ale 
ubóstwo zostanie, cierpieć głód będzie, roboty 
nie znajdzie, więc zupełnie straci wszelkie poczucie 
moralności i prawa. Miljoner paryzki Hirsch 
chciał tych biedaków wysiedlić do Argentyny, ko
m itet londyński i konlerencya żydów, odbyta nie
dawno w Berlinie, um yśliła translokacyę do P a
lestyny. Obliczono, że można będzie wysiedlić 
800 tysięcy rodzin, więc najmniej miljon głów. 
W ysłano do Petersburga p W bite, aby ułożył się 
z rządem , i z początku zdawało się, że wszystko

pójdzie dobrze, bo nawet Journal de St. Peters- 
bourg i N ord  oznajmiły, iż rosyjski rząd będzie 
najchętniej pom agał emigracyi. Tymczasem wsku
tek  protestu  panslawistów, którym idzie o to, aby 
„żydzi zjedli Polskęu zaczyna rząd utrudniać ży
dom emigracyę. Z Petersburga dochodzi dziś 
wiadomość, że Pobiedonoscew gwałtownie wystąpił 
przeciw wypuszcznniu żydów z „zachodniego pa- 
sa", tam  oni m ąją „posłannictw o", tam  ich pań
stwowa racya bytu. Na poparcie tego żądania przy
toczono z kodeksu §. 31 skazujący na Sybir każdego 
kto zachęca rosyjskiego poddanego do emigracyi. 
Ów paragraf przekroczył p. W hite, więc właści
wie trzeba go oddać pod sąd i deportować za 
Ural, ale w roku 1882 wydano cyrkularz, którym 
polecono gubernatorom , aby wszelkich agentów 
emigracyjnych szupasein odsyłali do granicy. Tego 
więc przynajmniej żąda Pobiedonoscew dla nir- 
scbowskiego wysłańca. Ma się rozumieć, że panu 
W hite’owi nic się złego nie stanie, bo czuwa nad 
nim angielski am basador, który w chwili sta
nowczej zimno powie policjantom  rosyjskim, że 
poddany jej brytańskiej mości nie ma obowiązku 
znać rosyjskich ustaw, a dz iała ł nie jako ag ita
tor, lecz jako plenipotent, wysłany do rządu, nie 
jego zaś wina, że sam a wiadomość o jego misyi 
obudziła wśród żydów ruch em igracyjny; wszakże 
tę  wiadomość nie on rozpowszechnił, lecz s .m e  
rosyjskie i to półurzędowe dzienniki. Co najwię
cej tedy poproszą pana W hite’a, aby zechciał o- 
puścić świętą m atuszkę Rosyę.

J e s t  to zresztą sprawa podrzędna. Głównie 
idzie nam o to, że wychodzi nareszcie na jaw u- 
kry ta  myśl, k tórą  m iała Rosya, rozpoczynając 
prześladowanie swoich żydów. Je s t to cios rówuie 
straszny, jak  podły — podlejszy od wszystkiego, 
co dotychczas zrobili nam panslawiści.

W  Irlaodyi odbyła - się 5 lipca formalna bi
twa pod miastem Carlowem między zwolennikami 
a przeciwnikami Parnella. Chociaż ten  zdetronizo
wany „król" Irlandyi wziął ślub z panią 0 ’Shea, je 
dnakże duchowieństwo katolickie nie wróciło mu 
swego zaufania, co je s t zupełnie słuszne i dobre. 
W ydało ono kilka dni tem u m anifest do narodu, 
podpisany przez wszystkich biskupów, a oznajmia
jący, że człowiek tak  splamiony nie może być na
czelnikiem reprezentacyi, tem bardziej, że w swych 
ostatnich mowach pokazał się Parnell rewolucyo- 
nistą i masonem. M anifest ten odczytano z kazal
nic przed wyborami deputowanego w carlowskim 
okręgu, gdzie stanęło dwóch kandydatów —  jeden  
parnellowski, drugi mak-kersistowski. Z całej I r -  
landyi zbiegli się zwolennicy jednego i drugiego. 
Kilkodniowa ogitacya rozm .m iętniła ludność do ta 
kiego stopnia, że po jedoem  zgromadzeniu, odby
tem oa łące za minatem, przeciwnicy rzucili się 
na siebie z pięściami. Wieść o tern wkrótce roz
biegła się po okolicznych wioskach i tłum  się 
zbiegł z cepami, widłami i kosami. Miasto również 
wylęgło na plac utarczki Zaczął się bój ogromny. 
Z początku polieya i wojsko próbowało użyć sika
wek, potem samo się rzuciło rozzbrajać, wreszcie 
odparte i poturbowane cofnęło się z placu, a lud 
walczył z całą dzikością, właściwą pospólstwo, do
póki przeciwnicy Parnella  nie podali tyłu i nie 
rozbiegli się w popłochu W tedy parnelliści, wśród 
poległych i rannych otrąbili pole. Do tego to już 
doprowadza system wyborczy.

Korespondencje*
Wiedsń 7 lipca.

(./•) O statnie dnie posiedzeń Rady państwa 
mają już tylko takie znaczer e jak  ostatni tydzień 
roku szkolnego; nauczyciele i uczniowie znużeni, 
szkoła (czy parlam ent) trwa jeszcze dla formy, 
byle dobić do pewnego terminn, ale właściwie na
leżałoby, bez szkody dla rzeczy, term in przyśpie
szyć i przyjąć en bloc resztę budżetu, wszelkie 
mowy są już obecnie bezcelowe, a dobre mowy są 
nawet m arnotrawstwem ; należałoby je  zachować 
do jesien i; sposobność zawsze się znajdzie.

Zajęcie powszechne zwraca się też obecnie 
więcej do spraw zagranicznych, do czego liczne 
błyskawice na W schodzie i podróże polityczne w

Europie dostateczny dają powod, me mówiąc już 
o odnowieniu trójprzymierz* W edług doniesień 
dyplomatycznych z K onstw tynopola, je s t Porta 
mocno zaniepokojona trzem a rzeczam i: ogromnemi 
uzbrojeniam i Grecji, zwłaszcza na morzu, które 
przekraczają wielokrotnie miarę bndżetu greckiego; 
powtóre podróżą i agitacją T nkupisa (którego rząd 
grecki się wypiera); po trzecie podróżą Risticza z 
królem serbskim  do Petersburga. Nic dziwnego, 
że P orta  się ma na  baczności i wszędzie widzi 
niebezpieczeństwa, boć one dla niej kiedyś muszą 
się spełnić, a ona wie o tem  p r z e z n a c z e n i u .  
Królowi serbskiem u — o czem tu taj p. Simicza 
już uwiadomiono —  będzie towarzyszył oprócz 
Risticza prezes rządu  Pasicz, m arszałek dworu 
pułkownik Jaokowicz, guwerner króla pułkownik 
Misckowicz, dwóch adjutantów, lekarz, dwóch se 
kretarzy, a nadto na osobLy rozkaz cara am ba
sador rosyjski p. Persiani i rosyjski attache  woj
skowy p. Taube. T a świta jeż sama przez się na
daje podróży znaczenie

Ambasador angielski w Konstantynopolu p. 
W hite, wyjechawszy za urlopem, zatrzym ał się w 
Sofji, gdzie konferował ze Stambułowem. Na spo
tkanie W hite’a wyjechali b jli do Adrjanopola pp. 
Greków i Naczowicz. Ambasador wyraził uznanie 
bułgarskiem u rządowi za jego rozsądne i um iar
kowane postępowanie i zapewniał, że Porta żywi 
do B ułgarji szczerą życzliwość, k tóra w danej chwili 
objawi się w skutkach.

Zaprzeczyliście już  kaczce kanikularnej o 
małżeństwie ks. Ferdynanda bułgarskiego z córką 
arcyksięcia Józefa W szelako do A ntal, m ajątku 
arcyksięcia, zwołano zjazd familijny, na który 
przybędą: królowa belgijska, książęta koburscy 
Leopold i Filip, arcyks. Stefanja wdowa i książę 
Ferdynand bułgarski. Idzie podobno o małżeństwo 
ks. Ferdynanda, lecz z kim —  o tem milczą dotąd 
sfery dworskie.

Przed kilku dniami donoszono, że ks. biskup 
Strossmayer, jako delegat papiezki, podjął sprawę 
uregulowania stOBnnków katolików w Serbji. Otóż 
mogę was zapewnić, te  rokowania, ledwo nawią
zane, wnet już  zerwano. Rzecz naturalna, w prze
dedniu homagialnej podróży do Rosji nie mogła 
Serbja dopuścić się takiej śmiałości, żeby normo
wać katolickie stosunki i przyznawać Papieżowi 
wpływ na katolików serb sk ich ; rząd serbski prze
ciął nici, żeby nawet pozorami przed carem  nie 
zawinić.

Tolitische C orrespouden\ donosi dzisiaj, po
tw ierdzając obiegające w 'k i ,  *e wielkie obszary 
w Rosji dotknięte są nieurodząjem, że się już 
zaczyoa drożyzna i nędzr głodowa, że rząd będzie 
zmuszony wywóz zboża u trudnić i cła przywozowe 
zmniejszyć, oraz zniżyć taryfy. Spadek rub la  spo
wodowany tym stanem  rzeczy, Dależy wszelako 
odnieść do odnowienia trójprzym ierza, k tóre  Rosję 
krępuje.

Dzienniki tutejsze utrzymują, że pominięcie 
p. Popowskiego przy wyborze do Deiegacyj wspól
nych jest karą  za jego wyrażenie, iż dla nas Po
laków slawizm funta kłaków nie wart. Otóż o- 
świadczam, że wiadomości te  są prostem kłam 
stwem. Pominięcie p Popowskiego je s t wypadkiem 
przez nikogo nieprzewidzianym, jakie przy wybo
rach często się zdarzają — przypadek len  w ża
dnym nie stoi związku z mową p. Popowskiego, 
który słusznie potępił sentymentalny, mglisty sla
wizm i zabójczy panslawizm. Jak  on swoję mowę 
rozumiał, na to dają odpowiedź jego prace woj
skowo-polityczne. N . Fr. Presse  robi zaraz z mu
chy słonia i rozpisuje się o silnych prądach sprze
cznych w Kole polskiem itp. J e s t  to zadziwiają 
cem, aż nawet śmiesznem, jak  ten dziennik ma 
zawsze złe informacje o Kole polskiem.

Rada Państwa.
(Telegramy Przeglądu.)

Wiedeń 9 ‘lipca. W izbie posłów, w dalszym 
ciągu obrad nad kontraktem  między rządem a 
„Lloydem", przemawiał p. S c h w e g e l  i wykazy
wał, że projektowana subwencja rządowa je s t dwa

razy większą od tego, co państwo dotychczas dla 
Lloyda świadczyło, zatem uprawnia do wymaga
nia, aby towarzystwo także rozwinęło wielką dzia
łalność Subwencja państwowa ma służyć do 
przedsiębrania dalekich podróży celem otwierania 
nowych obszarów zbytu dla przem ysłu austriack ie
go. Państwo nie mogło pozwolić na upadek tego 
towarzystwa. Upaństwowienie boty handlowej je s t 
ze względów międzynarodowych niewykonalne, 
gdyż w razie wojny obce państwa nie szanowałyby 
naszej floty handlowej i niemożliwym by był ża
den obrót handlowy z państwami, prowadzącemi 
wojnę. Mowę swą zakończył p. Schwegel tem, iż 
obecny trak ta t ma wszelkie warunki, jakich sobie 
tylko życzyć można. (Oklaski na lewicy).

N astępnie p. P l e n e r  cofoął swą rezolucję 
w sprawie zniżenia podatku zarobkowego z po
wodu, że m inister finansów przyrzekł wnieść w je 
sieni stosowny projekt ustawy. Dalej zażądał p 
P lener imiennego głosowania co do przejścia do 
debaty specjalnej nad kontraktem  rządu z Lloydem 
Po ostatniem  przemówieniu p. Hallwicha i po od
rzuceniu wniosku p. Pradego, aby przedłożenie 
rządowe odesłano napowrót do komisji, uchwaliła 
izba w imiennem głosowaniu 16S głosami przeciw 
G5 przejść do debaty specjalnej. Przeciwko przej
ściu do debaty specjalnej głosowali niemieccy na
rodowcy, antysemici, młodoczesi i kilku konser
watystów, za przejściem zaś lewica, klub Coroni 
niego, klub T rento (tyrolski), Dalmatyńcy, większa 
część konserwatystów, Polacy i Rusini.

Bez debaty przyjęto w drugiem czytaniu 
pierwszą ustawę, dotyczącą kontrak tu  z Lloydem 
z 19 marca 1888, częściowej zmiany artykułu 6 
związku handlowo cłowego z W ęgram i, tudzież 
uwolnienia okrętów towarzystwa „Adria" od opła
ty należytości konsularnych.

N astępnie w debacie specjalnej przyjęto bez 
rozpraw artykuł 1 ustawy o rozwiązaniu dawnego 
kontrak tu  z Lloydem z 25 czerwca 1888 i o za
warciu nowego kontraktu . Poprawki posłów Ludwi
ga, Pradego i P a tta ia  odrzucono. W reszcie przy- 
ęto bez zmiany artykuł 2 i 3 i w ten sposób 

załatwiono całe przedłożenie.
We wszystkich trzech czytaniach przyjęto 

także projekt nstawy o udzieleniu subwencji pań
stwowej na rekonstrukcję i konserwację uszko
dzonych przez powodzie z r. 1889 i 1890 budowli I 
regulacyjnych około rzeki Adygi w Tyrolu

W dalszym ciągu debaty specjalnej nad bu
dżetem m inisterstwa handlu omawiał p. Dyk skargi 
i żądania czeskich m łynaizy szczególnie co do 
komunikacji. Zdaniem mówcy powinno 8ię dążyć 
do świadomej swego celu polityki taryfowej w o- 
bec W ęgier, jeżeli się nie chce całkiem  zrojnować 
przemysłu młyuarskiego. Gdyby słabość rządu w 
kwestjach taryfowych w obec W ęgier trw ała  dalej, 
wówczas m usiałby naród czeski przyjść do prze
konania, że sam rząd uważa rewolucję socjalną 
jako jedyny środek zaradczy.

Za to  wyrażenie się wezwał mówcę przewo
dniczący br. Chlumecki do porządku, i powlórzyl 
to wezwanie, gdy mówca oświadczył, iż mówił
tylko w zdaniach warunkowych. — Wobec tego
poseł Dyk zrzekł się głosu.

Poseł L u  e g  e r  podniósł, że zakres działa
n ia  m inisterstw a handlu jest tak  wielkim, iż z 
wielu stron domagają się utworzenia osobnego 
m inisterstw a komunikacji i robót publicznych. 
Mówca przyznaje znakom ite zdolności dzisiejszemu 
ministrowi handlu, ubolewa tylko bardzo nad jego
manchesterskiem i skłonnościami (tj. że je s t zwo
lennikiem wolnego handlu).

W dalszym ciągu poruszył mówca austrja- 
cko-niemiecki trak ta t handlowy i rzekł, że ludność 
obawia się, czy ulgi w handlu zbożowym nie zo
stały okupione zniżeuiem ceł przemysłowych. 
Owóż rząd powinien porzucić swą tajemniczość i 
obznajomić ludność z treścią trak tatu .

Wiedeń 9 lipca. Komisja dla podatku spiry
tusowego przyjęła projekt ustawy p. Spensa w 
sprawie zmiany kontyngentu spirytusowego. P ro
jek t ten zawiera skalę, wedle której gorzelniom, 
które w ostatnich trzech latach nie wyrabiały ca
łego kontyngentu, przyznanym będzie kontyogent 
mniej więcej taki sam, jak i im początkowo przy

znano, gorzelniom zaś, k tóre  wyrabiały wódki 
więcej nad kontyngent, przyznany będzie trochę 
większy kontyngent w m iarę tego jak  okoliczności 
na to pozwolą.

Celem dotowania nowych gorzelni rolniczych 
nastąpić ma redukcja kontyngentu przyznanego 
ionym gorzelniom. Redukcja ta je d o a k  wynosić ma 
najwyżej l \ , ° / 0. — Trwanie .tego kontyngentu 
przedłużono do 18 m arca 1894 — a nowy perjod 
kontyngen'owy oznaczono tylko na cztery lata.

Z Koła polskiego.
{Kom unikat).

(Dok.) Na posiedzeniu Koła poselskiego p o l
skiego w dniu 4 t. n po przedłożeniu części pe
ty cyj, które wymieniliśmy w sprawozdaniu osta t
niem, a przed przy stąpieniem  do porządku dzien
nego obrad, p. R o s z k o.w s k i wniósł, aby 
Koło wprowadź ło napowrót w życie komisją Wy
braną dawniej, a m ającą przedsiębrać staran ia  o 
przyśpieszenie uzupełnienia uniw ersytetu lwow
skiego fakultetem  medycznym.

Koło wniosek ten  przyjęło i powołało do 
tej komisji dawniej wybranych, t  j. przewedniczą- 
cego Jaworskiego, oraz posłów Czerkawskiego i 
Roszkowskiego.

Następnie zabrał głos pos. P i n i ó s k i , 
aby stwierdzić, iż w przemówieniu swera w Izbie 
poselskiej jako referent jednego działu budżetu 
m inisterstw a oświaty, wypowiedział poglądy zgo
dne z zapatrywaniam i wyrażonemi na pojiedzem u 
K o ła , i że trzym ał się ściśle tego program u, k tó 
ry w Kole zakreślono i który on naszkicował 
wśród poufnych obrad Koła jeszcze dnia 17 czer
wca b. r. W reszcie zażądał, aby to jego oświad
czenie zapisano w protokole Koła.

Przew. pos. J a w o r s k i  oświadczył, że od 
czytał mowę pos. Piniuskiego i konstatuje, że p. 
Pioiński nie wypowiedział nic innego, jak  tylko 
to , do czego był upoważniony i o czena w Kole 
poprzednio m ó w ił, przeto zarzuty czynione mu 
dziennikach są niesłuszne.

Przystąpiono do obrad nad przedm iotam i za
mieszczonymi na porządku dziennym, a najprzód 
nad spraw ą zmian w ustawie o rozdziale na go
rzelnie kontyngentu spirytusowego, i o wniosku p. 
Spen_.i w tym względzie.

Pos. AUfons C z a y k o w s k i ,  przewodni - 
czący komisji Koła zajmującej się tą  sprawą, o- 
świadczył, iż komisja ta  ukończyła swe obrady 
i ułożyłu wniosek, który przedłoży Kołu członek 
komisji pos. R u tow sk i; jeśli ten  wniosek będzie 
przyjęty przez Kolo, przedłożony zostan ie  komisji 
izbowej.

Pos. R u t o w 8 k i przedstaw ił, że daty u- 
rzędowe udzielone komisji wykazały, iż w trzech- 
lecin od 1 stycznia 1888 r. do 30 czerwca 1891 
r. z pomiędzy gorzelń czynnych było przecięciowo 
w Galicji 373 gorzelń takich, k tóre  przecięciowo 
nie wyrobiły 55 800 hektol. z przypadającego na 
nie udziału w kontyngencie, zaś 238 gorzelń, 
k tóre nabyły dla siebie prawo do podwyższenia 
swego kontyngentu o 21400  hektolitrów.. Ażeby 
ochronić pierwsze gorzelnie, a nie narazić na s tra 
tę  dobrze nabytego prawa przez drugie, komisja 
p roponu je :

„1) Na nowo powstałe gorzelnie zostawić 
zebrany kontyngent przez odjęcie każdej g o 
rzelni rolniczej 1 procent z jej pierwotnego kon
tyngentu ;

2) Gorzelniom rolniczym, które w trzech
letnim przeciągu nie wypędziły swego kontyngen
tu, będzie odciągnięty pewien procent kontyngentu 
na podniesienie kontyngentu gorzelniom, k tóre so
bie to prawo nabyły. A mianowicie gorzelniom, 
których produkcja była mniejsza aż do 5 proc. 
nio będzie nic odjęte ; gorzelniom, k tóre  wypro
dukowały mniej niż kontyngent 

od 5 — 10 proc., odejmie się 1 proc. kontyn.
7) ^  n „ „ 2 „
n 15 20 „ „ „ d „ ,,
n 20 — 25 „ „ „ 4 „ „
n 25 30 „ „ „ 5 „ „
„ 3 0 - 3 5  „ „ „ 6 „

Lisi z  dalekiego Wschodu.
Gameta w arszaw ska  otrzym ała od jednego 

z Polaków bawiących wBucharze następujący list:
B u c h a r a  23 maja.

Spieszę podzielić się z wami wrażeniami z 
uroczystości, na których byłem obecnv. i zapo
znać was ze zwyczajami ludności, pośród której 
mieazkam od la t blisko czterech.

Urzędową chronologjąSartów  je s t era  maho- 
metańaka. Podług niej są  zapisane fakta history
czne, podłujr niej są  podpisyw m e weksle, kontrakty 
dzierżawne, wszelkie umowy notarjalne, najem 
Błużby, obchody świąt itp. Jednostkę zasadniczą 
stanowi rok księżycowy, zwany „kam ari", obecnie 
—-ja k  w iad o m o -- 1308, o 10 lub 11 dni krótszy 
od roku astronomicznego. Ta właśnie niedogodność 
sprawiła, że Sartowie wymyślili sobie drugą ra 
chubę czasu; mianowicie rodzaj olimpiady, tj. za 
jednostkę wzięli okres czasu z dwunastu la t i 
Ł k ie  dwunastolecie nazywa aię „taulik". Przy 
tej rachubie przyjęto za podstawę rok słoneczny 
„aznmsi", który aię zaczyna 20 lub 21 m arca n. s. 
Pojedyncze la ta  w tauliku nie są oznaczone liczbą
porządkową, lecz każdy rok ma sta łe  nazwanie,
a  mianowicie:

Rok I. Musz (mysz) 1888
„ II. B akar (byk) 1889
■ III. Palang (pantera) 1890
■ IV. Hargusz (zając) 1891
■ V. Nahan (wieloryb) 1892
• VI. Mohr (wąż) 1893
,  VII, Asp (koń) 1894

,  VIII. Gustfend (baran) 1895 
a IX. Ham duna (m ałpa 1896 
„ X. Murch (ptak) 1897 
„ XI. Sag (pies) 1898 
a XII. Kuk (Świnia) 1899 

Podług przekonania krajowców każdy rok 
tau lika bywa zupełnie podobnym do roku tegoż 
samego nazwiska z poprzedniego okresu; dlatego 
można z góry wiedzieć, że rok byka będzie dla 
kraju ciężki (w obecnym tauliku panowała przypad
kowo w Bucharze w roku byka 1889 zaraza, rodzaj 
dżumy, k tóra zm iotła około 80.000 Sartów ); że 
w roku wieloryba będzie duże wody i w ten spo
sób z każdego nazwiska, stosownie do fantazji, 
można sobie wyrobić ogólnikowe pojęcie o m ają
cym nastąpić rokn. Również z nazwiska roku, w 
którym  się człowiek rodzi, można wnioskować o 
jego przyszłym losie i charak terze; i w tym celu 
są osobne książki, k tóre właściwości lat, a ludziom 
csłe ich przyszłe życie dokładnie przepowiadają. 
Skoro taulik się skończy, idzie w zapom nienie.—  
Od kiedy ta  rachuba weszła w użycie, oraz ile 
takich okresów przeszło, nie wiadomo.

Obecnie z dniem 21 maroa skończył się rok 
pantery a  zaczął zająca. Każdy nowy rok Scrto- 
wie obchodzą świętami Sail, k tóre trw ają około 
trzech tygodni (od 21 m arca do 9 kwietnia), a 
miejscem uroczystości dla m iasta Buchary bywa 
odległa o trzy kilometry letn ia rezydencja emira 
Szer-Budin. Tutaj na czas świąt przenosi się bez
warunkowo ze swemi żonami em ir i połowę ogrodu 
otaczającego jego dworzec odstępuje do rozporzą
dzenia swemu ludowi. Tam każdy zamożniejszy 
S art stawia sobie namiot, przywozi samowar, różne 
słodycze i przyjm uje gości. W ten sposób w sa
mym ogrodzie i na przyległych polach powstaje 
miasto z uamiotów z ulicam i i placami. Kupcy

otw ierają sklepy tymczasowe, rzemieślnicy prze
noszą tam  swoje warsztaty, złażą się dziady, opo- 
wiadacze bajek, krajowi kuglarze. Codziennie rano 
całe m iasto wylęga i buwi w Szer-Budinie aż do 
późnej nocy. W tym czasie nawet, tak starannie 
zwykle po zachodzie słońca zomykane, bramy 
m iasta stoją przez całą noc otworem. Ruch na 
drodze do Szer-Budinu wiodącej je s t tak  wielki, 
że dla wracających konno lub „arbą" wyznaczona 
jest inna droga Arby dowożące Sartów idą jedna 
za drugą nieprzerwanym łańcuchem. Operetkowa 
arm ja bucharska, uzbrojona oprócz niewygodnych 
karabinów w praktyczniejsze kije, strzeże porządku. 
Na placach pośród namiotów kołem siedzący Sar
towie starają się wydobyć niebiańskie tony z bla
szanych tac i podstawek od samowarów, a  cbło 
paki, od dzieciństwa przeznaczeni na skoczków, 
wywracają koziełki i tańczą przestępując z nogi 
na nogę. Dla bliższego scharakteryzowania tego 
baletu muszę zaznaczyć, że taki tancerz nie goli 
sobie głowy jak  wszyscy Sartowie, lecz musi nosić 
włosy długie, splecione w kilkanaście cienkich war
koczów, a już z własnego przekonania bywa zwy
kle brudny i oberwany.

Na ostatni tydzień sprowadził emir z Saraar- 
kandy cyrk Dobrza ńskiego z rosyjską muzyką woj
skową za umówioną z góry cenę 2100 rubli. W i
dowiska odbywały się codzienoie po p łudniu na 
otwartym placu. W stęp był wolny dla wszystkich. 
Napływ ludności był wielbi. Największe zaintere
sowanie budziły w Sartach tresowane konie. Zysk 
m aterjalny p. Dobrzańskingo okazał się jednakże 
bardzo nieznaczny. Aby to sobie nagrodzić, m iał 
zam iar dawać widowiska za biletam i; ale temu 
sprzeciwili się ojcowie miasta, podając za przy
czynę, że przy braku policji mogłyby nastąpić 
nadużycia, gdy lud będzie nocą wracał z widowiska.

Ostatniego dnia świąt cała rosyjska k o l O D j a  ze
b ra ła  się w Szer-Budinie, gdzie też kilku przed 
8tawicieli firm europejskich postawiło swoje na
mioty i pomimo dość chłodnego powietrza i sil
nego w iatru przyjem nie czas spędzono do godziny 
drugiej w nocy.

Następnego a zarazem pierwszego dnia postu 
przyjmował em ir wizytę wszystkich zajmujących 
wyższe stanowiska Europejczyków. L at poprzednich 
wizyta ograniczała się na tem, że przybyłych ob
darowywano stereotypowem i chałatami, w które 
należało natychm iast się ubrać, i w tym elegan
ckim stroju, podobnym do niezgrabnego szlafroka, 
wolno było przejść przed oknem, poza którem  
siedział władzca Buchary.

Niezbyt zadowolnieni taką uprzejmością ob
cokrajowcy oświadczyli w tym roku w poselstwie, 
że przy takich warunkach zwykłej wizyty robić nie 
myślą, chyba że em ir postara się przyjąć ich sto
sowniej. E m ir żądanie to uwzględnił i wizyta te 
goroczna odbyła się w następujących warunkach; 
Przybyłych gości zaproszono do pobocznego b u 
dynku. Tu przyjął ich prezydent m iasta Buchary 
a zarazem  naczeloik policji. Podano herbatę  i 
różne słodycze. Następnie zjawił się m inister skar
bu z zapytaniem , w jaki sposób życzą sobie mó
wić z emirem, stojąc czy siedząc, gdyż w drugim  
razie do sali poczekalnej potrzeba wnieść krze 
sełka. Stosownie do zwyczajów enropejskieb zgo
dzono się stać. Za chwilę powrócił ten sam m ini
s te r z oznajmieniem, że em ir oczekuje. Wszyscy 
zatem  przeszli do dworca, gdzie ich wprowadzono 
do Bali, w której na podwyższeniu oczekiwał ich
emir.

Życzenia noworoczne w imieniu całej euro
pejskiej kolonji złożył w języku rosyjskim p. Ży- 
głów, przedstawiciel Towarzystw* transportowego

„Kaukaz i M erkury", kawaler perskiego oredru 
Lwa i Słońca. Em ir odpowiedział w języku kra
jowym, zaczynając od zaznaczenia przyjaźni, jaka 
go łączy z cesarzem W szech Rosji, dalej, aby ten 
stosunek utrwalić, oświadczył, że będzie się s te 
ra ł wszelką opieką otoczyć cudzoziemców i koń
czy również ze swej strony zdawkowemi życze
niami pomyślnego nowego roku. N astępuje roz
dzielanie chałatów. Każdy otrzymnie po jednym, 
p. Żygłow trzy. Wizy oa skończona. Em ir, jak  zau
ważyłem, mężczyzna w sile wieku, wysoki, przy
stojny o czarnej brodzie. Twarz inteligentna, lecz 
blada, zmęczona i zwiędła, wzrok jakiś niepewny, 
jakby bojaźliwy. Można z niej wyczytać, że brak 
tu  zupełnie samodzielnych porywów, i że łatwo 
daje się powodować obcemi wpływami. Ubrany 
był w aksam itny ponsowy chałat, złotem  haftowa
ny. Na plecach ogromna gwiazda, pozostałe częś
ci w m ałe kwadraty. Turban biały, gęsto złotem 
przerabiany, na turbanie kita silnie w ty ł wygię
ta. W czasie jego ostatniej bytności w Moskwie, 
najlepiej widocznie podobały mu się wagony sa 
lonowe, gdyż zupełnie tak samo kazał sobie tu taj 
dwa pokoje urządzić

Tymczasem lud zwija swoje namioty, zbiera 
ruchomości i powraca do miasta, bo z dniem dzi
siejszym zaczął się czas pokuty, post zwany 
„U raza“, trw ający 5m trzydzieści od 9-go kwie
tnia do 9go m aja Post mahom etauski zasadza się 
Da ttm , że przez cały dzień od wschodu do za 
chodu słońca zabrania się jeść, pić i palić ty to 
niu. Za to  nocą naodwrót nietylko żadne ograni
czenia nie obowiązują, lecz przeciwnie urządzają 
po ulicach zabawy (tamasza), podobne do tych, 
które się odbywają w Szer-Budynie, a dniem śpią. 
Ztąd miasto p ra fb re ia  jakiś martwy charakter. 
Sklepy p# większęj części pozamykane, ruch więa
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od 35—40 proc., odejmie się 7 p ro c , kontyn
,  4 0 - 4 5  „ „ 8 „
„ 4 5 - 5 0  „ „ „ 9 „
r, 50 prc. i wyżej „ „ 10 „

3) Z tak  zebrane] ilości kontyngentu zo
staną  obdzielone te gorzelnie roluicze, k tó re  
w  trzechletnim  przeciągu pędziły ponad kon
tyngent.

4) Kontyngent gorzelń fabrycznych, które
się przekształcą w rolnicze, przechodzi w całości
na korzyść gorzelń rolniczych.

5) Kontyngent, nie wyczerpany w  ciągu 
kam panji, ma być dodatkowo przydzielanym we
dług potrzeby poszczególnym gorzelniom. Pierw 
szy rozdział ma nastąpić 1 go stycznia, następne 
1-go każdego miesiąca Do 31 go maja wolno 
obdzielać tylko gorzelnie rolnicze. Po 1 czerwca 
mogą i fabryczne gorzelnie otrzymać dodatkowy 
kontyngent z tem zastrzeżeniem,, że przy naj- 
bliższyr. nowym rozdziale kontyngentu ten do
datkowy kontyngent nie będzie tym gorzelniom 
wrachowany dla obliczenia ich indywidualnego 
kontyngentu".

Po krótkich rozprawach, w których zabierali 
głos posłowie : Jaworski Piniński, Gniewosz W ło
dzimierz, Chrzanow ski, Struszkiewicz i Abraha 
mowicz Dawid -  Koło wniosek powyższy przyję
ło  bez zmiany i poleciło polskim członkom komi
sji izbowej spirytusowej, aby działali w myśl 
przyjętego wniosku

Po8. A b r a h a m o w i c z  Eugeniusz zdał 
Kołu w krótkości sprawę z obrad komisji, w ybra
nej przez sekcje Izby dla rozważenia wniosków, 
żądających dania nagany p o sło m : Wrabetzowi, 
Luegerowi, Grossowi i Gessmannowi. Komisja 
przyjęła jednomyślnie za zasadę, iż n ie wcho
dzi bynajmniej w postępowanie posłów tych 
po za Izbą, a tylko orzeka co do zachowania 
•lę  ich i wyrażeń, wypowiedzianych przez nich 
w  Izbie poselskiej na posiedzeniu dnia 3 lipca. 
Po przyjęciu tej zasady komisja u z n a ła , iż 
według stenogramów, posłowie Gross i Gess- 
mann nie wypowiedzieli nic takiego, za coby na
ganę orzec należało ; natom iast uchwaliła wnieść 
orzeczenie nagany posłom : Lnegerowi i W ra
betzowi.

Koło postanowiło głosować za wnioskiem ko
misji izbowej.

Pos. W ładysław C z a y k o w s k i  prosił o 
upoważnienie udania się wraz z p. W łodzimie
rzem  Gniewoszem do m inistra oświaty w sprawie 
przyspieszenia założenia gimnazjum wyższego w 
Buczaczu.

Koło udzieliło żądane upoważnienie.
Koło na posiedzeniu 5 lipca przystąpiło do 

wybrania ze swego grona 7 członków i 2 za
stępców do Delegacyj wspólnych z Węgrami 
W ybrani zostali członkami Delegacyj : pp. Abra
hamowicz Dawid, Benoe, Biliński, Chrzanowski, 
Czaykowski W ładysław, Jaworski, Mandyczewski, 
za*>ępćami: pierwszym Szczepanowski, drugim 
Henzel.

N astępnie Koło obradowało nad postępowa
niem swojem w Izbie przy uchwalaniu budżetu 
m inisterstwa rolnictwa, oraz nad projektem u- 
stawy, podwyższającsj z 500.000 r a 750.000 zł. 
sumę, wyznaczaną corocznie ze skarbu państwa 
na meljoracje we wszystkich krajach tej połowy 
mooarchji.

W rozprawat h zabierali głos pogłowie Ru 
towski, Jaw orski, Chrzanowski, Henzel, Wodzicki, 
Ruczka, Gniewosz Włodz Czaykowski W ład i- 
sław, Potoczek, Kozłowski, Skarszewski, Kramski, 
Benoe.

W śród tych rozpraw wyrażono żądanie aby 
przemawiający w Izbie w imieniu posłów polskich 
wykazali szczupłość zasiłków, wyznaczanych ze 
skarbu państwa dla szkół rolniczych i leśnych, 
oraz Towarzystwom rolniczym na cele podniesie 
nia rolnictwa, chociaż mona-chja składa się p rze
ważnie z krajów rolniczych i aby żądali wyzna
czenia znacznie większych zasiłków. Mówca wi
nien dalej żądać dawania większych kwot z lun 
duszu meljoracyjnego na zalesienie gór i domagać 
się, iżby rząd baczniej pimował wykonania usta 
wy co do zalesjeu.

W reszcie uchwalono, aby mówca żądał, iżby 
fundusz melioracyjny, powiększony do sumy 
750.000 ro czn ie , używany był wyłącznie na 
cele melioracyjne, ustawą odnośną wskazane, zaś 
aby oprócz tego wyznaczono ze skarbu pań
stwa oddzielue kwoty na re^ ilac ję  rzek nawet 
pomniejszych.

Kronika paryzka.
Paryż 1 lipcca

(W Z.) Prawie wszystkie dzienniki fran ius 
ki e ,  oczywiście z wyjątkiem socjalistycznych, 
ostro występują przeciwko rządowi z a  jego dziwną 
pobłażliwość i brak eneigji w obec wybr»ków 
robotniczych. Zmowa piekarzy to jeden z takich 
wybryków najgorszego rodzaju, — bo jeżeli kto to 
czeladnik piekarski w Paryżu nie ma powodu 
użalać się na swój byt — czeladnicy ci zarabiają 
od 6 do 1‘2 franków dz ennie i jeszcze im za ma
ło Te wszystkie basła robotników, którzy nazy
wają się szumnie „czwartym stanem ", to ma

cej niż o połowę mniejszy. S art wycieńczony c a 
łodziennym głodem ledwo się rusza. Mieszkając 
w karawan saraju, przypatrywałem  się każdego 
dnia. jak  na godzinę przed wołaniem n nlły  z m i
naretu, już wszystko na dywanach było przygoto
wane do jedzenia, a  Sarei z umytemi podług prze
pisu rękom a D'ecirrpl wie wyczekiwali pierwszych 
dźwięków zbawczego głosu. Po nasyceniu się 
wszystko wylęga na ulice. Otwierają się sklepy 
z artykułam i spożywczemi, przekupnie głośno wy- 
chwplają swoje owoce. Ze wszech stron słychać 
krzyki, uchodzące za śpiew, a wtórowane bębnem, 
— ogólna radość. D opięto o 4tej z rana miasto 
zaczyna przechodzić w stan spoczynku i budzi się 
do zupełnego życia dopiero na drugi dzień po z a 
chodzie słońca. (W obec takich warunków odmo
wa, udzielona p. Dobrzańskiemu, mogła być logi
czniej umotywowana.. Po skończonym poście, na 
Btępują znowu trzy dn< świąt 9go, 10g0 i l ig o  
m aja Id  i Ramazan Pierwszego dnia, rano ogodz. 
8ej jedzie em ir w otoczeniu swycb ministrów na 
nabożeństwo do meczetu Nam azgar, położonego 
po za obrębem m iasta na nie wielkiem wzoiesieniu. 
Meczet ten leży w ładnym  ogrodzie, wśród drzew 
i zieleni, i je s t zbudowany w guście otwartej sce
ny, tak, że tylko mułly i najwyżsi urzędnicy m o
gą się tam  pomieścić. W szystek zaś lud modli 
się na dworze. Sartowie podczas nabożeństwa za
chowują wzorowy porządek Klęczą na przynie
sionych w  tym celu chustkach lub dywanikach, 
w  prostych i równoległych rzędach. Na głos muł- 
ły zrywają się na równe nogi lub padają na ko
lana i b iją  czołem o ziemię z zadziwiającą w pra
wą taktem  i jednością ruchów. Z płaskiego da- , 
chu meczetu śliczny roztaczał sią widok na kię- I 
czących równoległemi rzędami, w jaskrawych je - 1

midła, bańki mydlane — w które  nawet sami 
socjaliści nie wierzą — im idzie o coś całkiem 
innego. A to, o co im idzie, określił trafnie 
znakom ity publicysta Saint-G enest w świetnym 
artykule, któremu dał tytuł: „L a question socialt. 
c esl l a rg e n t des autres  (kwest.ja socjalna to  cu
dze pieniądze). W artykule tym dowodzi Sam t 
Genest trafnie, że „czwarty stan" — to chimera, 
że nie ma w rzeczywistości czwartego stanu. 
„Gdzież on jest, ten czwarty stan?" pisze St. Ge- 
negt Powiedźcie mi, k tórą  barjerę społeczną 
chce on obalić? Jestem  dziennikarzem , pracuje 
nas wielu ludzi razem: redaktor, współpracownicy, 
korektorzy, zecerzy, maszyniści, parobki, wszysry 
zarówno pracujemy od rana do wieczora, powiedź
cie mi, gdzie tu kończy się stan czwarty, a gdzie 
zaczyna się trzeci? Dziwną je s t ta  czułość parla
mentu naszego dla tych mas robotniczych w blu
zach. Jeden dzień w tygodniu postanowiono sta 
le poświęcać sprawom robotników, oczywiście tyl 
ko tych robotników w miastach, co to dzisiaj 
chcą trząść wszystkiem. Ależ u licha, czyż oprócz 
nich nie ma już innych robotników? A kapłan, 
który ks tałci umysły i serca, który nie zważając 
czy na dworze pogoda, czy burza, dzień lub noc, 
spieszy do chorego z ostatn ią pociechą, czjż  to 
nie robotnik? A urzędnicy n. p pocztowi i te le
graficzni, którzy od .ana do nocy, a nawet , w 
nocy muszą być na usługach publiczności za 
zapłatę gorszę, od płacy miernego czeladnika, czyż 
to nie są robotnicy? A te miljony poczciwych 
włościan, którzy razem ze słońcem wstają, i w 
pocie czoła pracują, a nawet w największe święta 
nie jedzą tego, co je  codziennie rzemieślnik pa
ryski —  czyż to  nie robotnicy? Albo wreszcie 
żołnierz, który za jednego sous, (2 centy) dz en
nie musi dać się zabić i pluć sobie w oczy toz- 
bestwionemu m otłochow , czyż to nie robotnik? 
Dlaczegóż dla tych robotników parlam ent nie ma 
czasu, dla czego za nimi się uie ujmie —  lecz jak 
żebraków lub kaleki zestawia ich na łaskę m iło
sierdzia publicznego? Do czego to dojdzie wiesz- 
cie? Często już podnosiłem glos ostrzegający — 
dwadzieścia jeden la t temu krzyczałem ile mi 
sił starczyło: „Prusacy nas zjedzą" — a dziś wo
łam: .Syndykaty robotnicze nas zjedzą".

Te syndykaty robotnicze chłosta także zna
ny hum orysta A lbert Millaud — a w tyra wypad
ku dowcip jego nie daleko odbiega od rzeczywi
stości. Opowiadanie swe u ją ł Millaud w formę 
djalogu. Rzecz dzieje mę w lokalu syndykatu ro
botniczego, przy s o le  czerwonem suknem pizy- 
krytym siedzi trzech syndyków. Wchodzi nieśmiało 
właściciel w arstatu i staje koło stołu. Potrzebuje 
on czeladnika do swego warstatu, a nie można go 
nigdzie dostać tylko w syndykacie. Trzej syndycy 
mierzą go z góry — wreszcie jeden z nich odzy
wa się:

„Przystąp pan bliżej —  pan potizebujesz 
czeladnika? Dobrze, damy panu człowieka sta- 
treznego nie młodego już ojca rodziny. Ma on 
czworo dzieci i tylko jednę rękę."

„Ależ panowie — błaga m ajster —  moje rze
miosło je s t tego rodzaju że wymaga ludzi zdro
wych i silnych."

„Będziesz pan cicho!" — krzyczy jeden syn
dyk, a drugi dodaje: „Za nieprzyzwoite zachowa
nie się wobec syndykatu zapłacisz pan 20 fran
ków grzywny."

M ajster płaci 20 franków, a trzrei syndyk 
mówi doń ostro : „Słm haj-no pan, mamy tu skargi 
na pana, że pan nie kłaniasz się pierwszy swoim 
robotnikom na ulicy •

„Ależ panowie, przeciwnie, na ulicy, na scho
dach, w restauracji, wszędzie pierwszy ich witam "

„Ani słowa 1*— wołają syndycy — „robotnik 
nie kłam ie —  zapłacisz pan 50 franków kary."

M ajster płaci i chce wychodzić — jeden 
z syndyków zatrzymuje go.

„Ale A propos. Gdzie bedzie mieszkał u pa
na ten nasz stary .czeladnik?"

„Na drugiem piętrze" — odpowiada majster.
„A pan na którem m ieszkasz?"
„Na pierwszem *
Syndycy wydają okrzyk zgrozy i decydują
„Dziś jeszcze przeniesiesz się pan na drugie 

piętro, a czeladnikowi urządzisz mieszkanie na 
pierwszem. Zrozumiałoś pan?"

„Zrozum iałem "— szepcze m ajster z westchnie
niem i zabiera się do wyjścia.

„W róć się pan!* —  woła syndyk — „jesz
cze o jednę rzecz mam pana spytać. Pan może 
palisz cygara?’

„Palę."
„Żebyś się pan nie ważył palić kiedy w obe

cności rodziny tego poczciwego czeladnika.
Zona jego nie znosi dymu. A teraz jeszcze 

ostatnia rzecz. Złożysz [a u  tu pięć tysięcy fran
ków kaucji".

„Na co? -  mówi zdumiony m a js te r .— Prze. 
cież znają mnie w całym Paryżu, spytajcie się 
panowie o mnie we wszys'kich bankacb a powie
dzą wam, że interesa inoje dobrze stoją".

„Nam nic do tego, musisz pan złożyć 5 ty 
sięcy i kwita. Kto wie, m ofe pan nie będziesz 
się pod bał naszemu koledze, on musi mieć byt 
zabezpieczony. Ktoby tam potem z panrm  się 
procesował. (M ajster składa pięć tysięcy). Teraz 
jeszcze raz panu mówimy: strzeż się pan, aby

dwabnych chałatach i białych turbanach Sartów, 
p rśiód  zieleni drzew. Przed meczetem liczne 
wierzchowce w pozłacanych uzdach, ciemno pur
purowych aksamitnych, złotem i srebrem  hafto
wanych czaprakach. Po drogach pełno spieszącego 
i wracającego ludu W pobliżu miasto imponujące 
(niestety I tylko zdaleka) swym wysokim murem z 
blankami, kolorowemi kopułam i meczetów, mina 
retam i, a najbardziej swvm obszarem Z jednej 
strony widok na stronę urodzajną, zieloną, zabu 
dowaoą, porosłą drzewami, z drugiej na step. 
Trzy k o n tra s ta : miasto, wieś i pustynia.

Do bliższych szczegółów należy i to, że na 
czas tych ostatnich świąt emir musi bezwarunko 
wo mieć świeże siły w swoim harem ie. W tym 
celu są specjalni urzędnicy, którzy przez cały rok 
wyszukują najpiękniejsze w kraju córy. a wybra
ne w wigilię Id-i-Ram azanu, dostawiają i zdnją 
zarządowi haremu Jego Wysokości.

Przy wszystkich tych uroczystościach i za
bawach kobiety nie biorą najmniejszego udziału, 
a mb dzież blicharska je s t wolna od noszenia za 
znajomemi damami tak przyjemnych ciężarów, jak 
wachlarze, zarzutki, bukiety i t. p. przedmioty, 
niezbędnie potrzebne do osiągnięcia szczęścia do
czesnego. Jedynie em ir kazał dać przed oknami 
swego harem u dwa widowiska cyrkowe. Nadobne 
panie przyglądały się z wnętrza swych pokojów, 
ale tak estrożnie, że cokolwiek bądź zauważyć 
było podobno wprost niemożliwe. Nie cnota, lecz 
strach przed karą.

Z dniem li ty m  m aja skończyły się tak u- 
ciechy, jak  i wszelkie udręczenia ciała, a wyzna
wcy proroka wrócili do normalnego trybu życia.

W. K.

na pana nie było skarg tu u nas, bo będzie źle. 
No idź pan sobie".

M ajster kłania się i wychodzi, wzdychając 
głęboko.

Tak to przedstawia kwestję socjalną p. Mil
laud. Paryżanie czytają z upodobaniem każdy 
artykuł tego publicysty, ale też na tem koniec, że 
każdy ma uciechę i uśmieje się, nikomu nie przyj 
dzie na myśl, że może w tej satyrze tkwi jakaś 
głębsza myśl Nawet bastówki, przy których ludzie 
biią się i kaleczą podohają się Paryż&nom, bo to 
dla nich heca. Najlepszy dowód na to miałem 
podczas ostatniej zmowy woźniców omnibusowych. 
Ludność a  nieraz nawet policjanci spokojnie przy
patrywali się, jak  strejkujący ściągali z kozłów 
tych woźniców, którzy nie chcieli przyłączyć się 
do zmowy i jak  bili ich niem iłosiernie, co w.ęcęi 
ludność stawała nie po stronie bitych, lecz po 
stronie bijących. Te bójki to była jedna beca, a 
drugą hecę mieli ulicznicy z opuszczonemi om ni
busami, od których bastujący konie powyprzęgali. 
Takie porzucone omnibusy stały  przez dwa dni 
na ulicach, chłopcy urządzali sobie w nich w dzień 
zabawy, a włóczęgi robiły sobie w nieb nocleg. 
Na placu Wagramskim nabiło się do takiego o- 
mmbusu bez koni tyle ludzi, że dziecko by się 
już nie wcisnęło. Wtedy ulicznik jak iś wywiesił 
tabliczkę z napisem „pełny", k tórą  wywiesza kon
duktor podczas jazdy wtedy, gdy wóz jest nabity 
i nikt już doń wsiąść nie może. Co to za ucie
cha b iła  dla gawiedzi i pomyślcie, że około tego 
wozu zebrało się kitka tysięcy gapiów.

Nikomu nawet do głowy nie przyszło pomy
śleć o tem, jakie olbrzymie stra ty  towarzystwo 
pouo-si, że 930 wagodów stało nieczynnie a siedm 
tysięcy koni zjadało dziennie po 110 tysięcy ki
logramów siana, kukuiudzy i owsa, na k tó re  nie 
zarobiło

Z podróży p Carnota po południowych tle 
parlam entach Francji, o której już pisałem, opo 
w'em wam jeszcze jeden epizod. Miasto Bajonna 
przyjmowało prezydenta z niesłychanym przepy
chem. Bajończycy, któizy od czasu Cesarstwa naj
wyższych osób u siebie nie widzieli, mniem ając, 
że od owego czasu moda powozów nie zm ieniła 
się, wyprawili na dworzec kolejowy dla przewie
zienia do m iasta dostojnego gościa wielkie otwarte 
lando z siedzeniem w tyle dla dwóch lokai. Lo
kaje zasiedli, powóz potoczył się wśród mezmiei- 
nego tłum u ludzi po ulicach staiego i malowni
czego grodu, — aż tu raptem  trz a s k ! Siedzenie 
tylne oberwało się i biedni lokaje upadli w błoto. 
Śmiech powszechny do kuła; sam nawet p. Carnot 
nie mógł w tym wypadku od ogólnej wyłączyć się 
wesołości, i także się zaśm iał, dodając do siedzą
cego obok ad ju tan ta : „Szczęście, że dla nas tam 
nie urządzono siedzenia".

Paryż wyludnia się z k żdym dniem, kto 
tylko ma dużo pieniędzy i czasu wolnego spieszy 
do Trouville, Aix les Bains, Vichy i innych miejsc 
kąpielowych, gdzie gra w bakarata  i w ecartó 
kwitnie całe lato po k-synach. W Paryżu zostali 
tylko ludzie, którym zmowa piekaizy do tk liw e 
daje się we znaki, tam d  mogą sobie z uiej nic 
nie robić, bo mogą powiedzieć tak  jak faworyta 
Ludwika X V : „Nie mamy chleba jedzmy cia
steczka".

Wczoraj um arła tu panna Yergnon dwu
dziestoletnie dziewczę prześlicznej urody Praco
wała ona w magazynie konfekcji damskich i z p ra
cy rąk utrzymywała siebie i babkę staruszkę 
Przed tygodniem wracała ona wieczorem z pra
cowni do domu — nar-z  w wąskiej uliczce la 
kiejś zastąpiło jej dro^ę kilku podchmielonych 
gogów i chciało przemocą wciągnąć do sieni 
Dziewczę poczęło wołać o pomoc, wtedy dorożkarz 
stojący opodal zeskoczył z kozła przybiegł na 
pomoc dziewczynie i batogiem rozpędził napastni
ków, a dziewizę odwiózł do domu.

Przestrach, jakiego doznała panna Yergnon 
podczas owego napadu, była powodem cbor. by, 
która  wczoraj pssmo je j życia przecięła. Śmierć 
tej dziewczyny /. dwojakiego względu jest tragiczną 
Przed kilku miesiąc. mi bowiem brała ona udział 
w konkursie szycia. Pewna zacna matronn wyzna
czyła w testam encie trzy nagrody: 10 000, 5.000 
i 2.000 franków, dla trzech dziewcząt sierot, u- 
trzym ującyih się z pracy rąk, któr* o k iźą  naj
większe zdolności w robotarh kobiecych. Panna 
Vergnon stanęła  do konkursu w nadziei, że jeżeli 
wygra nagrodę, to przecież polepszy byt swój 
i swojej babki staruszki. Komisja konkur owa 
zwlekała kilka miesięcy ze swem orzeczeniem, 
wreszcie ogłosiła je  wczoraj —  i przyznała pier
wszą nagrodę 10 0 ‘Opann.e Vergnon. Woźne, ma- 
iący oznajmić dziewczynie tę radosną nowinę, zja
wił się w jej mieszkaniu w dwie godziny po jej 
śmierci. W myśl ] ostanowienia testatorki nie o- 
trzym a tych pieniędzy babka, jako jedyna krewna 
nagrodzonej dzitw<zjny, lecz otrzyma je  dziewczy
na, która m iała dostać drugą nagrodę. Śmierć 
tej biedaczki wzruszyła do głębi wszystkie tkliwe 
serca i postanowiono w drodze składek zapewnić 
byt babce nidboszizki.

Sprawy krajowe.
Zwołana przez Wydział krajowy ankieta w 

sprawie objęcia w zarząd kraju teatru  polskiego 
we Lwowie, odbyła wczoraj o godz. 11 przed po
łudniem posiedzenie pod przewodnictwem JO. 
M arszałka ks Eustachego Sanguszki. W obra
dach wzięli udział: zastępca M arszałka p Autoni 
Jaxa-Cbam iec, członkowie W ydziału krajowego 
pp. ■ W ereszczyński i Romanowicz, dyr. E stre i
cher z Krakown, pp . Sfanisław Niewiadomski i 
Adam Krechowiecki oraz Sekretarz W ydziału k ra 
jowego, dr. Antoniewicz.

Zaproszeni do udziału w ankiecie p p .: Sia 
nisław Koźmian i Wł. Łoziński, usprawiedliwili 
swą nieobecność. P. Koźmian przysłał nadto opi
nię swą na piśmie.

Po przep-owadzonej wyczerpującej dyskusji, 
ankieta uchw aliła:

1) Przyjąć propozycję gminy m. Lwowa, 
oświadczającą gotowość wybudowania nowego tea 
tru  we Lwowie wyłącznie nakładem  gminy bez 
subwencji od kraju, kosztem około 1 miljona zł. 
Teatr ten ma być postawiony w miejscu jak  nai- 
dogodniejszem i najodpow iedniejszem ; plany mają 
być przedłożone Wydziałowi krajowemu do za
twierdzenia a cały gmach ma być oddany k ra
jowi do użytku d o  l a t  t r  z e c b. Budynek po 
zostanie własnością gminy m. Lwowa.

2) Ankieta oświadczyła się następnie, iż na
leży dążyć do ukrajowienia t a k ż e  t e a t r u  
k r a k o w s k i e g o  i w  tym celu przeprowadzić 
ewentualne rokowania

3) T eatr lwowski a ewentualnie krakowski— 
według dalszej uchwały ankiety — ma być po 
wybudowaniu przez gminy nowych budynków, pro 
wadzony n a  r a z i e  we własnej administracji 
kraju.

4) W końcu uchwaliła ankieta ułożenie, ce
lem przedstawienia Sejmowi, szczegółowego pre
lim inarza wydatków i dochodów teatru  lwowskiego. 
Do ułożenia tego budżetu na podstawie ksiąg ra 

chunkowych dyrekcji teatru  lwowskiego, wybrała 
ankieta pp. Niewiadomskiego i Krechowieckiego. 
Budżet ten ma być przedstawiony Wydziałowi 
krajowemu do 1 sierpnia b r.

I & t o i k l ł II-e s u
L w ó w  9 lipca.

Dar. Zgromadzenia SS. Felicjanek we Lwowie 
nadał Cesarz, na bodowe doma filialnego, zapomogę 
w kwocie 300 zł.

Dr Michał Bobrzynski, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej powrćcił do Lwowa i objął urzę
dowanie.

Mianowania Rada szkolna krajowa zamiano
wała Filipa Siarkiewicza, pełniącego obowiązki pro
wizorycznego inspektora okręgowego w Żółkwi, sta
łym nauczycielem kierującym 4-klasowej szkoły eta
towej męskiej w Żółkwi; Jana Zielonego, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Pikułowicach; Frau- 
ciszka Gancarza, stałym nauczycielem szkoły etato
wej w Zawadzie; Marję Ruszczyóską, stałą nauczy
cielką 4-klasowej szkoły etatowej żeńskiej w Tar
nowie.

Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady 
poeztmistrzów: w Krościenku koło Chyrowa, Marji 
Staromiejskiej; w Wojniluwie, ekspedytorowi Szymo
nowi Niedźwiedziowi i w Krośnie, ekspedjentowi po
cztowemu ł Koropca Ignacemu Peltzowi. Posady 
ekspedjciitów pocztowych zaś nadano: w Sokołówce 
koło Kosowa, tamtejszemu nauczycielowi i ekspedy
torowi Juljauowi Semiouowi; w Zwardoniu, naczelni
kowi stacji kolejowej, Franciszkowi Hermanowi; w 
Gawłowie nowjm, wdowie po tamtejszym ekspedjeu- 
cie pocztowym, Marji Słodykiewiczowej; w Maty- 
jowcach, naczelnikowi stacji kolejowej Józefowi Od 
warce; w Niecewie, ekspedytorce Helenie Sobieskiej; 
w Porąbce uszewskiej, ekspedytorce Ludmili Czyń- 
sk icj; w Zawoi, ekspedytorowi Kamilowi Skala; w 
Wiśniowej kolo Wisłoka, naczelnikowi stacji kolejo
wej Alfredowi Stadnikiewiczowi; w Boryni, ekspe
djentowi pocztowemu z Cisny, Władysławowi Heba
nowskiemu ; w Zawadce koło Smorzego, ekspedytorce 
Aleksandrze Lewickiej; w Kałaharowce, pensjonowa- 
nemu rotmistrzowi, Bolesławowi Bilwinowi; w Dawi
dowie, ekspedytorce Julji Gruszce i w Wołczkow- 
cach, ekspedytorce Anieli Orzechowskiej.

Z armji Lekarzami asystentami mianowani: M. 
Stein we Lwowie, Jakób Deutscli w Przemyślu, Izy
dor Elias w Przemyśla i Hilary Ortyński w 21 bat. 
strzelców. Zpen-jonowauo Wlad. Falkowskiego kapi
tana 57 p p.

Zmiana własności. Wieś Wysocko wyżnę w 
pow. turezańskim dotąd własność Bnzyljanów z La- 
wrowa, nabył p. Bronisław Osuchowski marszałek po
wiatowy, za 31.000 zł.

Nauczyciele ludowi zebrani na konferencji 
okręgowej w Ropczycach, na wniosek p. Zygmunta 
Wierzchowskiego, przesłali dnia 6 b. m. telegraficznie 
życzenia p. Stanisławowi Olszewskiemu, krajowemu 
inspektorowi szkół ludowych, z powodu 40-letniego 
jubileuszu jego służby publicznej.

Muzyka wojskowa, w razie pogody grać bę
dzie dziś we cz artek przed gmachem komendy woj
skowej, jutro zaś w parku Kilińskiego.

Wystawa robót w szkole żeńskiej im. Konar
skiego (ul. Kolątaja 3) otwartą będzie 10 i 11 b. m. 
od 9 — 12 i od 3̂ — 7, w dniu 12 b. m. tylko do 
południa.

Z kolei Karola Ludwika z  dniem 20 lipca br, 
otwiera się na stacji w Trzcianie, położonej między 
Rzeszowem a Sędziszowem ekspedycję towarową dla 
ładunków całowoznwyeh. Można więc będzie w Trzcia
nie jakoteż i do Trzciany ładować wszelkie towary 
w ładunkach całowozowych z tem jedynie ograni
czeniem, że tylko takie towary przyjmowane będą, 
które można ładować z furmanek wprost do wago
nów bez składania takowych w magazynach kolejo
wych, takich bowiem w Trzcianie nie ma. Ładowanie 
i wyładowanie towarów w Trzcianie muszą strony 
same załatwiać. Należytości przewozowe dla Trzciany 
umieszczone są w taryfie lokalnej kolei Karola Lu
dwika z dnia 15 września 1886 r

Zmarli- Juljnn Gasperski, ohywatel miasta Lwo
wa i majster kominiarski, zmaił we Lwowie w 45 r. 
życia. —  Feliks Łapiński, zmarł we Lwowie w 62 r. 
życia.

Temperatura. Termometr -j- 18° R. Barometr
758°. Idzie w górę. Pogoda niepewna. Niebo dość 
zachmurzone.

Wydział To w. przyj, uczącej się młodzieży
donosi, że z: powiedziane na niedzielę 12 mb. walne 
zgromadzenie z powrodów od wydziału niezależnych 
odbędzie się dopiero w pierwszych dniach września. 

Poświęcenie pomnika, w  sobotę dnia 1 1 bm.
o dziewiątej rano odbędzie się nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. Walentego Kowalówki, byłego 
dyrektora szkoły imienia Mickiewicza, poczem zgro
madzeni udadzą się na cmentarz Łyczakowski na ob
rzęd poświęcenia pomnika, postawionego na grobie 
zmarłego. Cnoty i zasługi tego męża znane są nie- 
tylko w nieście naszem, z; a je cały kraj; nie po
trzebujemy iih  przeto na tem miejsca wyliczać. Atoli 
wspomnieć i podnieść należy niezwykłą miłość dzia
twy szkolnej dla swego kierownika, tudzież niezwykły 
s/acunek kolegów i rodziców dziatwy dla śp. Walen
tego Kowalówki.

Tą miłością przejęta dziatwa szkolna, tym sza
cunkiem powszechnym powodowani rodzice i koledzy 
wznieśli obecnie pomnik śp. Walentemu Kowalówee, 
a jestto pierwszy pomnik na cmentarzu Łyczakowskim 
wzniesiony przez dziatwę dla swego nauczyciela to 
też i poświęcenie tego pomnika jest uroczystością 
niezwykłą.

Na uroczystość tę zaprasza grono nauczycielskie 
przyjaciół i znajomych zmarłego.

W mieńcie naszem w tych dniach bawili w 
sprawie emigracji żydów rosyjskich dr. Kuranda 
z Wiednia i znany polakożerczy nowelista niemiecki, 
żydek galicyjski dr. Emil Franzos.

Bur Z B . Z Górnej wsi koło Myślenic donoszą 
nam, że dnia 4 i 5 b. m. panowały tam szalone 
ulewy z wichrami i piorunami. Potok Bysinka, wpa
dający poniżej Myślenic do Raby, zwykle leniwo są
c z ą c y  się p o  kamykach, wezbrał i wylał, p o w y w r a c a ł  
nadbrzeżne drzewa i uszkodził drogę. N a d t o  wezbra
ne fule jego pędząc z szaloi ą gwałtownością zbu
rzyły chatę i stodołę gospodarza Leśniaka, który 
niespodziauie zaskoczony powodzią, z trudnością tylko 
zdołał uratować ruchomości swe i dzieci.

Z Gorlic znów donoszą nam, że burza z dnia 
4 b. m. zrządziła tam znaczne szkody. Najbardziej 
ncierpiały gminy obok toru kolei państwowej położo
ne, jak Grudna kępska, Belna, Korczyna, Klęczany, 
Zagórzany i t. d. Ruch pociągów między Bieczem a 
Wolą turzańską chw.iowo wstrzymano. Skutkiem 
uszkodzenia mostu nad potokiem Moszczankn, podró
żni przesiadać się muszą. Most wkrótce będzie na
prawiony. Ruch pociągów towarowych między Zagó
rzanami a Bieczem, został zupełnie wstrzymany. Ró
wnież wstrzymano ruch kołowy na moście podtatrzau 
skim w Bieczu.

Dnia 5 b. m. oberwała się chmura nad wsiami 
Zadzielsko i Zawadka w powiecie turezańskim. Woda 
w potokach w jednej chwili podniosła się do nieby
wałej wysokości, wystąpiła z brzegów i porwała ze 
sobą młyny i mosty. Między innemi porwała ze sobą 
młyn w Zadzielsko własność p. Pasiczyuskiego, i 
zniszczyła go tak, że teraz i śladu z młyna nie ma. 
W Zawadce zabił piorun dwa woły i krowę.

W powiecie liskim nawiedziła bnrza z gradem 
w dniu 4 b. m. wsie Brzegi górne, Wetlinę, Smerek 
i inne, i wyrządziła ogromne szkody. Zasiewy zni
szczone do szczętu. Podczas burzy piorun uderzy
wszy w Wetlinie w stodołę proboszcza wzniecił pożar, 
który zniszczył do szczętu stodołę, oraz znajdujące 
się w niej zapasy siana i sprzęty gospodarskie. Szczę
ściem, że wiatr dąl w przeciwną stronę, gdyż inaczej 
i cerkiew i probostwo byłyby zgorzały, Ludzie pło
nącej stodoły ratować nie chcieli z powodu powsze
chnie zakorzenionego przesądu, że ognia wznieconego 
uaerzeniem pioruua gasić nie można.

Z powiatn żywieckiego piszą: Wskutek ulew
nagłych, jakie od kilkunasto dni powiat nasz w ró
żnych gminach nawiedziły, szkody ludności górskiej 
wyrządzone są nadzwyczajne : nietylko mnóstwo mo
stów w wieln gminach jest zerwanych, a drogi po
niszczone tak dalece, że otwarcie nowej komunikacji 
nadzwyczajnych kosztów bęcfiie wymagało, —  ale i 
grunta włościan wraz ze spodziewanym zbiorem są 
częścią zalane, lab ke.mienitm zasypane, częścią w 
bezużyteczne prawie, nieforemue kawałki potargane.

Najwięcej, o ile dotąd przez technicznego urzę
dnika sprawdzono, ucierpiały gminy : Ujsoły, Sól, Sza
re, Kamesznica i Stryszawa; —  lecz codziennie nowe 
nadchodzą smutne wiadomości, bądź na piśmie, bądź 
ustnie do tamtejszego wydziału powiatowego wno
szone.

Obraz klęski powodzi, od kilkanastu dni spo
radycznie się powtarzającej, nie da się opisać: dosyć 
nadmienić, że w miejszu, gdzie drogi istiiihly, p ljcą  
obecnie rzeki, w miejscu pól urodzajnych znajdują 
się „kamieńce", t. j. obszary zasypane nauiesionem 
z gór kamieniem, że już z wielu chat pozostało za
ledwie kilka grubszych sztnk drzewa, że wreszcie o 
zebraniu plonów może tylko najbardziej bujna, opty
mistycznie zapatrująca się fantazja marzyć! -

Krótko : jak dotąd, lud w przeważnej części 
gmin powiatu czeka nędza bez granic! Nędza, o ja
kiej nawet obecnie żjjący biedni górale uie mają 
pojęcia, gdyż od lat wiilu podobnej katastrofy 
nie było.

Przedwczoraj szalała ogromna burz i w Jekatery - 
noslawin w Rosji. Wskutek oberwania się chmury we
zbrały rzeki, a wzburzone fale uniosły z*sobą 150 
domów i 4 mosty. W rozhukanych falach zginęło 
również mnóstwo ładzi. Dotychczas znaleziono 6 ) 
trupów : 5 ludzi zabił piorun. Szkody olbrzymie.

W Grzymałowie dnia 2 bm zapadła się połowa
jednej z alic na pięć metrów głęboko. —  Na miejscu 
tem, gdzie się ziemia osunęła, był niegdyś cmentarz; 
to też wśród gruzów widać tam pełno czaszek i iu- 
nyc:, kości ludzkich.

Przyczyną zapadnięcia się było to, że w tem 
miejscu znajdowały się od bardzo dawnych czasów 
głębokie piwnice. — Ziemia osnuęia się przed samem! 
progami kilku żydowskich domostw, a mieszkańcy ich 
pouciekali, obawiając się, żeby się ziemia d a le j  nie 
zapadła i domy uie runęły.

Mówią, że i pod tamtejszą cerkwią są również 
głębokie lochy. Z tego powoda wartałoby sprawę tę 
bliżej zbadać, aby uuikuąć możliwej katastrofy.

Nieszczęśliwy wypadek. W skutek lekkomyśl
nej nieostrożności zaszedł wczoraj w Krakowie nie- 
sztzęśliwy wypadek, którego ofiarą padło jedno życie 
lndzkic.

Praktykant w fabryce pilników p. Bartika przy 
ulicy Lubicz ebeiał skorzystać z urządzenia fabryki i 
napić się świeżej wody, którą do zbiornika ze studni 
doprowadza odpowiednia rura. Doprowadziwszy sobie 
wodę ilo zbiornika, nachylił się, żeby jej zaczerpnąć 
tatami Przy tej czynności oparł ciężar ciała na je
dnej nodze, a drugą podniósł do góry, tak iż chwy cił 
ją pas transmisyjny i w jednem okamgnieniu porwał 
nieszczęśliw ego; następnie przy kole rozpędowem gło
wa chłopca uderzyła kilkakrotnie tak strasznie o że
lazo, iż została roztrzaskaną i mózg z niej wypłynął 
Wszelki ratunek był niemożliwym, katastrofa bowiem 
była dziełem jednej sekundy. — Przywołany lekarz 
skonstatował śmierć.

Zabity chłopiec nazy wa się Michał Krnlicki, ro
dem z Rawy ruskiej i był już trzy lata w praktyce,
liczył lat 14. —  Zwłoki odstawiono do zakłada me
dycyny sądowej.

Wypadek na kolei- K w je r  co d z ie n n y  donosi, 
że w pociągu błyskawicznym na kolei warszawsko-
petersbnrskiej (dążącym w stronę Wilna) na stacji 
Sokółka, w wagonie pierwszej klasy zualeziony został 
martwym Michał hr. Plater. — Przy zmarłym znale
ziono pieuiądze i zegarek w porządku; istnieje więc 
przypuszczenie, że śmierć nastąpiła tu skutkiem ataku 
sercowi go lub apoptektycznego. Prawdopodobieństwo 
zbrodni jest wykluczone. Celem wyjaśnienia wypadkn 
wdrożono śledztwo.

Pięcioro ludzi utonęło dnia 29 zrn. w wezbra
nej rzeczce Lnbatówce między Krosnem a Iwoniczem. 
Przeprawiali się oni na odpust do Wrocanki.

Podwójne morderstwo Cały Wiedeń poruszyło 
struszliw e morderstwo , popełnione na przedmieściu 
Ma. ialiilf przez nieznanych dotąd zbrodniarzy, w nocy 
z soboty na niedzielę ubiegłego tygodnia. Ofiarą jego  
padło małżeństwo Rudolf i Jnlja Emederowie, do
zorcy domu przy Sandwirthgasse 1. 11 , których o 
godzinie I w nocy w straszliwy sposób zamordowano. 
Sprawców ohydnego czynn , pomimo najusilniejszych 
poszukiwań, nie zdołano dotąd wyśledzić.

Według zeznań przypadkowych świadków tej 
zbrodui, rzecz tak się miała: Dozorca Emeder po
wrócił w sobotę do domu o godzinie 1 ltej w nocy
z gospody w Gaudeuzdorf, gdz.e zabawiał się z kilku
znajomymi. Będąc w nieco podochoconym sianie, za
pomniał zdaje się, zamknąć bramę webodową; w ślad 
za nim musieli zapewne wejść sprawcy napadu, któ
rzy widocznie, znali wybornie rozkład mieszkania za
mordowanego. Tąj samej nocy spali w mieszkania 
dozorcy trzej robotnicy fabryki parasoli, mieszczącej 
się w tej samej kamienicy, a z którymi Emeder miał
nazajntrz odbyć wycieczkę w okolicę.

O godzinie 1 w nocy, wdarli się do sypialni 
Emederów mordercy i przystąpiwszy do łóżek śpią
cych, zabili ich za pomocą tępego toporka i strza
łów rewolwerowych. Emeder skonał zdaje się natych
miast po otrzymaniu strzało, podczas gdy małżonka 
jego, kobieta 50-letnia, musiała zapewne stawie pe
wien chociaż bezskuteczny opór, gdyż całe ciało nie
szczęśliwej przedstawiało jedną w.elką ranę, zadaną 
uderzeniem tępego żelaznego toporku.

Obudzony odgłosem strzałów jeden z śpiących 
w gościnie u Emederów robotnik Jahn osiadł na 
łóżku i w tej chwili padł ku niemu skierowany 
strzał — szczęściem bezukuteczny W chwili, gdy 
blask rewolwerowy rozświetlił na moment scenę mor
du, zdołał Jabn zaaważjć, że napastników było dwóch 
a jeden z nich był człowiekiem młodym bez zarostu, 
nbrany w okrągły kapelusz i żółte sacco. Drugi ro
botnik Baumgartncr, który obudzony chciał śpieszyć 
na pomoc zagrożonemu koledze, został w tej chwili 
zraniony jakiemś tępem narzędziem, trzeci zaś 18-
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letni Ilnbel, wlazł podczas strasznej sceny pod sofę 
i tam przeczekał niebezpieczeństwo.

Kiedy mordercy oddalili się z pokoju, robot
nicy zawiadomili o zajścm innych mieszkańców do
mu, którzy zaalarmowali natychmiast straż policyjną, 
ale Diestety napastnicy zdołali ujść bez ślaan. To 
tylko wiadomo, że ubrania ich mnsiały być mocno 
pokrwawione, bo drzwi izb, przez które oddalali się, 
z miejsca mordu, krwią były poplamione. Emedero- 
wie byli według jednozgodnych zeznań wspóllokato- 
rów ludzie uczciwi, łubiani i oszczędni. W mioBzlianiii 
ich znaleziono 1200 ztr. częścią, gotówką, częścią 
w książeczkach kasy oszczędności.

Teatr. Dziś we czwartek w teatrze latnim po 
raz czwarty „Wielki M ogol“, operetka w 3  aktach 
a 4 odsłonach Ed. Andrana, Błowa Chivot’a 1 Durn. 
W y B t ę p  panny Seregni, primaballeriny opery della 
Scalla w Medjolanie, ze współudziałem Corps de 
ballet. Jutro w piątek po raz drugi „Wakacje mał
żeńskie", komedja w 3 aktach Delabreque’a, i  Henne- 
qu".u'a, tłumaczenie M. Sachorowskiego.

Literatura i Sztuka.
Egzamin w konserwatorjum iwowskiem Ko

misja egzaminacyjna, w obec której uczcioł ie kolejno 
składali próby ze swych postępów, podaje następujący 
rezultat klasyfikacji:

W klasie fortepianu p, Zellingerównej otrzy
mały stopień celujący panny: Serkowska, Sokołowska, 
Piorkiewiczówna jednogłośnie; nadto p. Bandrowski 
i p. Tillówna, stopień chwalebny, Fedorowiczówna, 
Krzakowska, Ambroziewiczówny Antonina i Helena, 
Buberówna; stopień zadowalniający: Wszelaczyński 
Teorii, Niewiadomski Kazimierz, Blaimówna Helena.

W klasie fortepianu p. Kozłowskiej, stopień 
chwnlebny: Łozińska, Pirklerówna i  Fedor Józef. 
Stopień zadowalniający: Zacerkiewna Zenobia, Polio 
Stefan.

W klasie p. Maliszowej, stopień celujący (jedno
głośnie): Garlicka, Eckówna, Ottnunówna, Berge- 
równa, Nowakówna, Dolnicka, Skwirczyńska; nadto: 
Batycka, Jasińska, Lityńska, Zawistowska, Misiewi- 
czówna, Towarnicki Stanisław. Stopień chwalebny: 
Brill Leon, Hordyńska, Medycka, Uałochleb Edward, 
Ciorochówna, Gramska, Lozówua, Teichmanówna. 
Stopień zadowalniający Marjan Earol, Sienkiewi- 
czówna, Bajewska, Samborska, Socuarówna, Scliue- 
cliówna.

W klasie prof. Sierosławskiego stopień celują
cy: Kwaśnicki, Lang Eugenia, LmthauB Salomea, Fą-
faia Marja (jednogłośnie); uadto Orzechowska, Imme 
lcsówna, Wranówna, Kulatowbka, Kozłowska. Misie- 
wiczówna, Borysiewiczówna, Bielecka. Stopień chwa
lebny: Clmiarkówna, Żabokrzyoka, Fedorska, Blichar
ska, Ambrosiewiczówna, Eugenia Flaczyńska, Ter
lecka, Róhlichówna. Stopień zadowalniający Wojton 
Leopoldyna, L.tyńska Malwina,

W klasie prot. Słomkowaliego, stopień celują
cy: Turkówun, Track Heleno, Buben Łucja, Mochnac-
ka Jadwiga (jednogłośnie), liadto Gólzlikówna, Roma
nowska, Fedorowiczówna, Długoszowska, Gramska, 
Machówna, Langie Jadwiga. Stopień chwalebny: Ku- 
hin Wanda, Naclier Walerja. Stopień Zadowalający: 
Wiesner Ferdynand, Kantor Jadwiga.

W klasie prof. Wszelaczyńskiego, stopień celu
jący : Brzechowska Bogu n il:, Kozłowska Henryka, 
Macielińska Lnduiiła, Lateinerówna Zofia (jednogłośnie), 
nadto Gostkowska i Werborówna. Stopień chwalebny: 
Floręcka, Zienkiewiczówna, Stoj .eń zadowalniający : 
Zielińska Leopoldyna.

W klasie gry na skrzypcach (prof. Wolfsthal), 
otrzymali stopień celując^: Baranowska Julja, Czer
wiński, Schramówna, L w iuow ska, Weithorn, Katz, 
Swedrowski (jednogłośnie); prócz tych: Baranowski 
i Finkelstein. Stopień chwalebny: Szczerbowski,
Ruc.kgaber, Waskowski, Asclikenazy, Wagner, Ule- 
niecki, Audykowicz, Wygrzywalski, SemiLki, Herrae- 
lin, Wierciński, Schotter, Cicharz, Ondrziczek, Po- 
liński. Stopień zadowalający: Ważny, Tompahki
i Rude.

W kl isie gry na wiolonczeli (prof Sladek) 
Stopień cel ijący: Swcdrowska Sara. Stopień chwa
lebny: Schimett i Poć gól kr

W klasie gry na organach (prof. Schwarz), sto
pień cehyący otrzymali: Fali Michał (jednogłośnie) 
i Gdyra Feliks.

W klasie gry na obojn (p. Fngla). Stopień ce
lujący otrzymał jednogłośnie Neustiidter Jan, chwa
lebny Kolbe Eugeniusz.

W klasie gry aa klarynecie (p. Liuka), stopień 
celcgący: Jaknbetz i Zwilling (jednogłośnie).

W klasie śpieffu solowego (prof. W. Wysocki). 
Stopień celujący jednogłośnie otrzymały panie: Cu-
dakówna i Schweinitai wna, oraz pan Lewicki. Sto
pień chwalebny: Loatlians Salomea, Sass Reg., Miel
nicki i Cudziewicz.

W dodatkowej Jdasie gry na fortepianie (p. Ko
złowska), stopLń chwalebny otrzymali: Mielnicki, Cu
dziewicz, Wygrzywal ki, Baranowski i Daczkowska 
Stopień zadowalający: Finkelstein, Audykowicz i
Sckotter.

W klasie ogóli yck zasad muzyki (prof. Stanisł. 
Niewiadomskiego), w kursie przygotowawczym sto
pień celujący: Garlicki, Hordynska i Wagner Wło
dzimierz (jednogłośnie), uadto Ambruziewiczówua An
tonina, Gramska, Krzakowska, Kucharska, Schramówna. 
Stopień cliwalebjy; Szczerbowski. W roku pierwszym 
stopień celujący; Baranowska, Nacherówna, Fali Mi
chał, Serkowska, nadto Flaczyńska, Knbinówna, Kwa- 
śnieki, Lityńska, Lóhlichówna, Skwirczyńska, Misie- 
wiczównyJadwiga i Helena. Stopień chwalebny: Am- 
broziewiczówna H lena i Gdyiu Feliks. W roku dru
gim stopień celiyący: Ambroziewiczówna Marja, Flo- 
ręcka, Sokołowsku, Trackówna (jednogłośnie), nadto 
Ambroziewiczó *na Eugenja, Gotzlikówna, Lity .ska. 
Stopień chwal obcy: Gdyra Feliks.

W klasie Barmonii (prof. Fr. Slonikowski). Rok 
pierwszy. Stopią, celujący : Lityńska, Floręcka, Moch- 
uacka. Zieliński, Terlecka, Trackówna, Piórkiewi- 
czówna i Fali Michał. Stopień chwalebny : Fedoro
wiczówna, Ambroziewiczówny Marja i Engenja. Rok 
drugi- Stepie i celujący: Romanowska, Schweinitzowa, 
Lateinerowa, B) zechowBka, Lustbaus Salomea.

W klasie historji muzyki (prof. Niewiadomski). 
Stopień celu ący: Ambroziewiczówna Marja, Roma
nowska, Trądu wna, Brzechowska, Lateinerówna, Ma- 
Ci iii ska (jednogłośnie); nadto Ambroziewiczówna 
E n g e la , Lityńska, Terlecka, Daczkowska.

W Kłusie deklamacji (prof. WyBocki Fr.) Sto
pień celujący panie: Szczecinska i Lusthaus i p. Le
wicki ; stopień chwalebny panie: Schweinitzowa, Sass 
: Cndakówna.

Nagrody i uznania zaszczytne otrzymali wszy
scy uczuio\fte celujący, stosownie do klas, w których 
uczęszczali,

Komiąja konkursowa przyznała następujące na
grody nczjiom, którzy wzięli udział w produkcji kon- 
knrsowej.

List pochwalny otrzymali p p .: Fali, Zwiling i 
Katz; oraz panie: Schweinitzowa, Webcrówna, Szcze
cińska, I)iXlkowska, W,ithurn.

Medal brązowy otrzymała p. Henryka Kozłow
ska i p fredrow ski izak.

Medal srebrny: panna Zofia Lateinerówna, pia
nistka z klasy prof. Wszelaczyńskiego.

Z powoda choroby odstąpiła od konkursu p. 
Ludmiła Macielińska.

* Z teatru, „Wakacje małżeńskie" farsa Vala- 
breque’a jest fabrykatem scenicznym, jakich wńle... 
Treścią akcji scenicznej, w ogóle dość zabawnej, są 
kłopoty pewnego młodego żonkosia, który własnowol 
nie wpada w ciężkie opały. Wyjeżdża on na miesiąc 
do kąpiel w Royal; tn zawiązuje stusnnek przelotny 
z piękną Amerykanką, pod naciskiem jej surowego 
stryja obiecuje, że się z nią ożeni, a na to wszystko 
przybywa niespodziewanie legalna żona lekkoducba 
i teściowa. Przy końcn sztuki pokazuje sir, że 
piękna Amerykanka jest kameljową awanturnicą, że 
groźny stryj jej jest tchórzem i blagierem i że skrn- 
szony małżonek obiecuje poprawę. Akcja przedsta
wiająca kłopoty Jolimonta, ożywiona wplątaniem wielu 
figur dodatkowych a komicznych, jest w ogóle za
bawna, nie budująca co prawda, ale też nie gorsząca 
więcej od tysiąca podobnych utworów współczesnej 
literatury dramatycznej franenskiej. Na opisywanie 
jej szkoda czasu i atłasu, a do jej wartości możnaby 
zastosować m utatis m utandis słowa, które zabawny 
Baiigan, nnpiec udający w tej sztuce doktora, wypo
wiada o lekach aptecznych:
„Nie powiem ja że leki zawsze chorych troją,
»Leez rzadko pomagają, a drogo kosztują".

Jeżeli farsa „Wakacje" ma być przestrogą dla 
lekkomyślnych małżonków, to zapewne w rzadkich 
tylko wypadkach skuteczną...

W farsaeh francuskich artyści nasi mają taką 
wprawę, że mogliby je grać bez przygotowania, to 
też i wczorajsze przedstawienie było w ogóle dobrze 
wykonane. R  T3.

* Pamiętnika długiego zjazdu historyków polskich 
we Lwowie tom drugi — obejmujący stenograficzne 
sprawozdania z przebiegu obrad —  opuści! prasę i 
został rozesłany wszystkim uczestnikom zjazdu.

Oba tomy (pierwszy, obejmujący referaty zjazdu, 
a drugi obrady zjazdn) są jeszcze do nabycia w ad
ministracji, we Lwowie przy ulicy Zimorowicza 1. 7, 
po cenie zniżonej 4 zł.

Rozmaitości.
— Dramat Carmen Silvy. Królowa rumuńska, 

pracująca z powodzeniem na polu liryki i noweli
styki, spróbowała swoich sił także w dramacie i na
pisała utwór sceniczny p. t. „Mistrz Manola". Utwór 
ten odegrali przed kilku tygodniami artyści wiedeń
skiego Burgu — wszelako nie zrobił on wielkiego 
wrażenia.

W każdym razie warto poznać choć pobie/.nie 
treść utworu koronowanej antorki.

Owóż treści do dramatu dostarczyło królowej 
podanie rumuńskie o ks Nr,gonie, który w latach 
1513— 1518 dzierżył buławę wojewody wołoskiego. 
Wdzięczny niebn za wywyższenie, postanowił wybu
dować po wstąpieniu na tron wspaniałą świątynię, 
tak wspaniałą, aby się stała podziwem całego świata. 
Przypomniał sobie tedy, iż w młodości, bawiąc na 
dworze snłtana Selima 1, poznał geujalnego budowni- 

: czego, Manolę, Rumuna, jak chcą jedni, Wtocha, czy 
Hiszpana, jak twierdzą inni. Sprowadził go tedy do 
Rumunji, obrał miejsce na brzegu Aigeszy i kościół 
budować zaczął.

Ze wszystkich stron świata zeszli się artyści i 
robotnicy, bo ks. Nagon złota nie żałował, po nieja
kim czasie położono fundamenta pod budowę i za
brano się z zapałem do ścian. Tu jednak z.ła jakaś 
gwiazda przyświecała dzieła pobożnego księ.c,a: co 
w dzień wybndowano to w nocy runęło. Budowniczy 
i książę byli w rozpaczy.

Pewnego wieczora, gdy księżyc wszedł na ho
ryzont i gwiazdy mrugać poczęły na niebie, siedział 
Manola niepocieszony na gankn swego domu, gdy 
nagle otwarły się obłoki i jasność wielka ukazała się 
na niebie.

—  Jestem nieśmiertelność ! —  mówił Manoli ja 
kiś głos tajemniczy. — Bez mojej pomocy nie wznie
siesz gmachn, który ma ci zapewnić sławę po wsze 
czasy. Ale można go wznieść, jeżeli p zyniesiesz na 
ofiarę to, co ci jest najdroższego na świecie. Ściany 
świątyni padać w grnzy przestaną, jeżeli przysię
gniesz mi na zbawienie duszy, iż zamurujesz żywcem 
pierwBzą kobietę, która jntro rano stanie na funda
mentach.

Manola, trawiony żądzą rozgłosu, złożył przy- 
sięgę...

Widzenie znikło... Nazajutrz skoro świt, Manola 
by! przy pracy. Zaledwie jednak słońce różowić za
częło wierzchołki otaczających pagórków, gdy budo
wniczy uczni iż ktoś opiera się z lekka na jego ra
mieniu. Obejrzał się i zadrżał z przerażenia. Była to 
Anika, ukochana jego żona, która niespokojna o mę
ża i losy budowy, wsiała dziś wcześniej niż zwykle 
i przyszła dodać ukochanemu otuchy.

W seren Manoli rozgrywała się straszna walka. 
Wreszcie pycha i żądza rozgłosu zwyciężyły. Manola 
dal rozkaz. Robotnicy zaczęli zamurowywać nieszczę
śliwą kobietę żywcem. Po paru godzinach Anika zni
knęła w strasznym grobie.

„Nieśmiertelność" dotrzymała słowa. Świątynia 
wznosiła się jnż teraz do góry bez przeszkody. Po 
roku ostatnią cegłę położono na najwyższej wieży. 
Ks. Nagon przyszedł oglądać arcydzieło mistrza. 
Gmach był w samej rzeczy wspaniały, budowany na 
podziw przyszłym pokoleniom. Manola stoi oto na 
najwyższem rusztowaniu, szarpany wyrzutami sumie
nia palony gorączką sławy.

—  Mistrzu —  zapytuje książę — czy byłbyś w 
stanie stworzyć coś piękniejszego nad to, co mam 
przed sobą.

A Manola, upojony tryumfem, w nadmiarze py
chy rzecze wyniośle:

—  Czy mogę stworzyć coś wspanialszego? Ot, Mo
ści kBiążę, świątynia ta jest tylko niedołężną próbą. 
Teraz dopiero kroczyć zacznę śmiałemi krokami na 
wyżyny geniuszu. Budować będę arcydzieła, które 
wieki przetrwają i imię moje w nieskończoności sła
wić będą...

Książę zmarszczył brew. Dał znak i oto ru
sztowania walą się pod uderzeniami toporów. Zu
chwały Manola pada z wysokości i na miejscu śmierć 
ponosi. Straszne okrucieństwo, jakiego dopuścił się 
względem kochającej go żony, nie przyniosło mu 
szczęścia. Nie dozna jnż sławy, ani upojenia tryumfu.

Odtąd w około świątyni krąży duch zamurowa
nej żywcem Aniki. Plącze i żali się i niedolę swą 
opowiada. Chłopców i cyganów straszy, dzieci spotkane 
tuli i pieści. Co rok w noc księżycową na najwyż
szej wieży siada i znika dopiero o brzasku.

—  Teorja a  praktyka. Jedna z fantastyczno-so-
cjalnych teoryj Bellamyego w rodzinnych jego stro
nach przeszła przez próbę praktyczną, którą, nie
stety! nieszczególnie przetrwała. Ładne miasteczko 
Hartwell, w stanie Ohio, niedaleko Cincinnati poło
żone, jest siedzibą wielu bogatych przemysłowców, 
mających in teres i zakłady w Cincinnati Jak zwykle 
w pobliża wielkich miast, w Hartwell bardzo trudno 
o dobrą sługę, a ponieważ żony bogaczów nie miały 
ochoty same gotować, więc postanowiły założyć 
wspólną (kooperacyjną) knchnię, z której mogłyby 
miewać obiady i kolacje tańsze, smaczniejsze, a prze-

dewszystkiom z mniejszemi zachodami połączone, ani
żeli gdyby każda z osobna gotowała u siebie. Natu
ralnie, pani burmistrzowa została prezesową knchni 
kooperacyjnej. Aliści, ponieważ pani prezesową i jej 
godny małżonek lubili zupę baranią z grochem i tyra 
podobne przysmaki, więc z nich przeważnie składał 
się codziennie jadłospis stołowników kooperacyjnych. 
Jakiś czaB znosili to jak mogli, ale w końcu zbunto 
wały się nieco może za drażliwe icb poaniebienia 
i żołądki. Mężnlkowie stołowniczek Kooperacyjnych 
przestali jadać w duma, zaczęli mieć wieczorami 
pilne interesa w mieście, liczba abonentów wspólnej 
kuchni poczęła się zmniejszać, aż wreszcie ograni
czyła się do pana burmistrza i pani burmistrz owej 
Po Biedmiu miesiącach istnienia trzeba było zamknąć 
jadłodajnię kooperacyjną. Może do r. 2000 ludzkie 
upodobania, lndzkie żołądki i lndzka natura zmienią 
się zupełnie, ale to pewna, że doświadczenie, zrobione 
w Hartwell, nic wygląda na stwierdzenie tej różowej 
nadziei.

— Deszcze nieznane są wcale w Iquiqne, bom
bardowanej niedawno przez chilijską flotę. Ludność 
wynosząca około 14.C00 mieszkańców, żyje tara głów
nie z przeładowywania towarów na okręty. Inne 
miejscowości na kuli ziemskiej, w których nie spadła 
nigdy kropla deszczn, są: pustynia Sahara, duże obsza
ry w Arabji, Syrji, Persji Tybecie, Mongolji, a w 
Nowym Świecie: wąskie pasy ziemi nadbrzeżnej w
Peru, Boliwji, Chili, wybrzeżu Meksyku, Gwatemali, 
i Wenezueli.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 7 lipca.

(Z) Repryza kursu rub la  zajmuje dziś g łó
wnie giełdę berlińską Dzięki tej repryzie podnio
sły się kursa w Berlinie. U nas zanosiło się dziś 
na zniżkę i już wczesnym rankiem  rozpoczęto 
kam panję przeciwko papierom bankowym, zwłasz
cza przeciw kredytom. Korzystne doniesienia z Ber 
lina sparaliżowały później te rachuby spekulan
tów na zniżkę. Tymczasem berlińska kontrm ina 
także nie próżnowała i w braku prawdziwych po
magała sobie urojonemi doniesieniami: to o rewo
lucji w Meksyku, to o tem, że producenci węgla 
wyłamują się z pod kartelu i na własną rękę ofe
rują niższe ceny. W rezultacie więc nie było pra 
wie żadnych zmian. Renty i dzisiaj słabo się trzy
mały, a złoto wciąż drożeje.

Ostateczne notowania:
Kredyty auatrj 295*25, węgierskie 342 25, 

Anglobanki 167 75, (Juiony 235 25, Bankyereiny 
1 1 2 — , Landerbanki 211*50, Ludwiki 211 '—, 
Czerniowieckie 2 4 F — , Renta papierowa 92 40, 
srebrna 92*40, austrjacka złota 11120, papierowa 
102*65, węgierska złota 105-25 papierowa 101 50, 
dukat 5*56—, 20-frankówka 9 33— , marki 11*53, 
ruble 1 31 zł.

Z  zbożowych tary ów
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. 1
wszystko za 100 kilo nelto bez worka.

Okowita gotowa za 10 000 litr. pr., loco Lwów 18-— 
ńo 19 50 zl.

Usposobienie spokojne, w handlu nie ma żadnej iui- 
cjatywy do transakcji.

UTelegramy „Przeglądu
Petersburg 9 lipca. (pryw ) Na wczorajszej 

naradzie gabinetowej uehwaluno zwrócić się do 
Ziemstw (Rad powiatowych autonomicznyi h) z we
zwaniem, aby obmyśliły sposooy, jak  ratow ać u- 
m ierającą z głodu ludność. (Ten krok rządu ro
syjskiego jest przyznauiem się b iurokracji, że w 
chwilach groźnych nie dorasta do wysokości swe
go zadani i. Przyp. R ed ) Gubernatorom okolic 
głodem dotkniętych polecono jak najszybciej 
przedłożyć p io jek t robót publicznich, jak drogi 
etc. Nadto Rada gabinetowa uchwaliła wysłać do 
ziem zagrożonych głodem delegatów z pełnomoc
nictwami bardzo rozległymi.

Bruksela 9 lipca (pry w.) W yszła tu z d ru 
ku książka jenera ła  Boulangera pod tyt. „ Refie- 
xions, pensees, m r<ximesu.

Wiedeń 9 lipca. (pryw.) M inister jen Bauer 
wrócił z Krapina-Toeputz g dde  b iwił przez mie
siąc na kuracji.

Wiedeń 9 lipca. M inister wojny baron Bauer 
udaje się dziś na czterotygodniową kurację do 
K arlsbadu

Na dzisiejszem nadzwyczajnem zebraniu akcjo- 
narjuszów Statsbahnu oświadczył prezydent, że po
rozumiano się już z rządem węgierskim c.ó do ta 
ryf na austrjackich linjach. Zgromadzenie, aprobo
w ał) ugodę zawartą z rządem węgierskim o wy- 
kupno węgierskich liuij.

Konstantynopol 9 lipca Porta zaprzecza do
niesieniu Tim esa, jakoby pparrhje na Krecie wy
stosowały petycję do konsula angielskiego, w któ
rej oświad.zają, że Turcja nie |est zdolną utrzy
mać porządku, że chrześcbanie zmuszeni są chwy
cić za broń i że nie mogą otrzymać zadośćuczy
nienia za wybryki, jakich się dopuszczają żołnierze 
tureccy względem nich.

Fiume 9 lipca. Książę czarnogórski z następ
cą tr .n u  przybył tu na pokładzie okrętu „Andrzej 
Hofer".

Wenecja 9 lipca Parę Królewską, która zwie
dzała angielski okręt „Brambow", powitano ar 
matniemi salwami. Po zwiedzeniu sta tku  odbyło 
się na pokładzie jego śniadanie, podczas którego 
król Hum bert wniósł toast na cześć angielskiej 
królowej, na pomyślność wielkiego brytańskiego 
narodu, wiernego sprzymierzeńca Włoch w złych 
i dobrych czasach, —  i wreszcie na cześć dziel
nej, pełnej sławy floty brytańskiej, k tó rą  cały na
ród włoski z otwartem wita sercem.

Komendant okrętu z polecenia królowej po
dziękował królowi w imieniu swej monarebini i 
m arynarki za te  słowa i wyraził żywe zaufanie, 
iż serdeczne stosunki, między W łochami a  Anglją 
i nadal trw ać będą, a w końcu wzniósł toast na 
cześć królewskiej pary.

Paryż 9 lipca. Izba przyjęła projekt ustawy, 
ustanawiającej osobny urząd dla spraw robotni
czych. Zadaniem tego urzędu będzie zbierać daty 
odnoszące się do spraw robotniczych, aby je módz 
zużytkować na korzyść robotników.

Petersburg 9 lipca. Rosyjski ajent dyplo
matyczny w Blicharze udał się z polecenia em ira

Buchary do rządu rosyjskiego z prośbą o pozwo
lenie emirowi pobytu w Rosji. Rząd udzielił już 
tego pozwolenia, zaczem em ir przybędzie w paź 
dzierniku z wielkim orszakiem do Petersburga. 
Ponieważ podczas nieobecności em ira w Bucbarze 
mogły tam wybuchnąć rozruchy, przeto będzie 
tam wojsko rosyjskie przestrzegało porządku

Londyn 9 lipca. Cesarska para niemiecka 
odjechała wczoraj z W indsoru do Londynu. W po
niedziałek jednak wraca napowrót do W indsoru. 
Przy wjeździe d > Londynu i przez całą drogę aż 
do pałacu Buckinghamskiego w itała ludność 
entuzjastycznie parę monarszą.

W .etzorem  byli cesarstwo na przedstawieniu 
w operze, gdzie powitano ich narodowym hymnem 
niemieckim. Na przedstawieniu był także lord 
Salisbury z żoną i całe ciało dyplomatyczne.

Zanzibar 9 lipca. Konie w powozie sułtana 
spłoszyły się, skutkiem  czego sułtan  upadł i zła
mał sobie nogę i obojczyk.

Wiedeń 9 lipca. Frem denblatt donosi, że 
na zapytanie rejencji serbskiej, czy Cesarz F ran
ciszek Jó ef może przyjąć odwiedziny króla serb
skiego około 19 sierpnia, przesłano rejencji bar
dzo uprzejmą polw.erdzającą odpowiedź tej treści, 
że ponieważ Cesarz w tym czasie zamierza być w 
Isih lu , przeto tam odbyć się mogą odwiedziny. 
Król pojadzie do Ischlu w towarzystwie R isli>zai 
Pasicza.

Petersburg 9 lipca Urzędownie donoszą, że 
car nakazał utworzenie osobnej kancelarji car
skiej dla spraw finlandzkich.

Aby zapobiedz podrożeniu zboża na cbleb i 
na zasiewy w okolicach, w których zachodzi oba
wa nieurodzaju, zniżył rząd taryfy od przewozu 
zboża na tych kolejach, które przechodzą przez 
te okolicr, a wychodzą z portów albo z zacho
dnich gianic carstwa. Zuiżenie to ważne jest 
tylko dla tego zboż«, które przeznaczoue jest dla 
ludności cierpiącej niedostatek.

Konstantynopol 9 lipca. W obec doniesie
nia pi-una Jew ish C hronicie , że co tygodnia 
przybywa 200— 3<>0 rodzin żydowski li do Jero 
zolimy i że tain wybuchły już choroby i głód, za 
pewniają sfery kom petentne, żp rząd pozwala tylko 
tym żydom wysiąść na ląd w Jaftie  albo Bejrucie, 
którzy udają się w celu pielgrzymki do Jerozo
limy. Ci żydzi muszą jednak opuścić znów Je ro 
zolimę w term inie oznacz nyra przez władze tu 
rę kie. (Z tego wypływa, że nieprawdą jest, aby 
żydzi przenosili się z Rosji do Palestyny. Przyp 
Red.)

Budapeszt 9 lipca. W s<-jinie węgier .kim od
powiedział m inister finansów na interpelację w 
sprawie napisów na monetach austrjackich i oświad 
czył, że napisy te  nie odpowiadają prawno-pań- 
stwowemu s*anowisku W ęgier, gdyż W ęgry przy
toczone są w nich razem z innemi krajami bez 
żadnej różnicy. Już w r. 1889 wyraził rząd wę 
gierski ówczesnemu austrjackiem u ministrowi fi
nansów życzenie, aby zmieniono te napisy z uwzglę
dnieniem prawno pań-twowego stare wiska Węgier. 
Austij teki m inister odpowiedział, że musi p t o z u -  

mieć się z całym rządem austrjackim w tej kwe- 
stji, gdyż jest ou:. politycznej natury. Póżnnj po
rusz) ł W ckerle ponownie tę “-p awę przy sposo
bu >ści bicia nowych monet zdawkowych i wysto
sował w dniu 4 lipca 1890 do auetrjackiego mi
nisterstwa finansów pismo, w którem przypomuiał 
mu życzenie Węgier. Spiawa ta nie je s t jeszcze 
załatwioną, jidnakże  m inister żywi nadziiję, że 
Aust ja  uwzględni życzenia węgierskie.

Co się tyczy tytułów Cesarza, to tylko tak 
zwany mały ty tu ł (który opiew a: „Franciszek Jó- 
Zi f I. Cesarz Austrji, król W ęgier etc. etc." 1 jest 
odpowiedu o ułożony do prawno-państwowego s ta 
nowiska Węg;er, natom iast co do średniego i wiel
kiego tytułu (w których wyliczonych jest więcej 
godności Cesarza, jak : Cesarz Austrji, król W ę
gier, Czech, Galicji i Loioraerji, arcy książę Austrji 
itd. itd ) kwestja sporna jeszcze nie jest zała
twioną,

Większoś'- sejmu przyjęła do wiadomości to 
oświadczenie ministra.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 9 lipca 1891,

HOTEL CENTRALNY. Ks L. Karpiński z Pod- 
liorzec. J. Skólimowski z Magdalenki. J. Lipiński 
z Glinian. W Skibiński z Gliniau A. Brodzka z Ki
jowa. R. Limauowski z BoŁzowiec. R. Bastgen z 
llorodeńki. B. Laner z Warszawy.

HOTEL GEORGA. Z. ks. Lubomirska z Rów
nego. L. Szawłowski z Przewłoki. J. Liznar z W ie
dnia. F. Jędrzejowicz z Źórawiec. E. Francos z, Ber
lina. L. Kanfmann z Jass. L. Sch.mfeld z Frank
furtu.

HOTEL ANGIELSKI. Z. Dzierżanowski z Zba
raża. W. Palmarin z Stanisławowa. Z. Bruchawska 
z Warszawy. A. Miknszewski z Krakowa. J. Małecki 
z Lackiego. L. Bundy k z Hamburga. L. Rottenberg 
z Hnsiatyna.

Nadesłane.

O d e z w  a.
Jabileaszowa wyitawz narada czeskiego jest dziw 

przedmiotem rozm iw i żywego z»jęci» nietylko w monar- 
cbji całej, leci także daltko poza jrj granicami, 1'raga zaś 
sama, cudownie nad Wtitawą p łożona, psina świetnych, 
historyc.ziiyeh pamiatek, stolica niegdyś naszych Jagiello
nów, stal* się w " roku bieżącym nlnbionem miajscem 
licznych wycieczek.

Slajac na względzie n eimierną korzyść, jaką nasze 
społeczeństwo może odnieść przez zetkoięcie się z* praco
witym, roztropnym i wytrwałym narodem czeskim, po sta- 
nowiiL*ny nrządzić wielką, ściśle towarzyską w y o it-e rk e ,  
która z Kraków", wyruszy do Pragi bez/wlocznte po 
zjeżdde lekarzy i przyroduików. Zamiarem jest naszym 
w dobrem i przyjemnem towarzystwie, przv i*k najwięk- 
asym współudziale słynnych z piękności i wdz ękn Pań na
szych, wyjechać do Pragi pocLgiem własnym," a że przy
jęcie tamże spotka naa nad wszelki wyraz serdeczne, o 
t im aroci yście ci nas zapewniają, którzy w Pradze już 
Dyli i wybitnym oiobistościom naa Wełtawą przyjazd nasz 
zapowiedzieli

Pragnąc, aby nasze towarzystwo liczyło aetki pięk
nych dam i dystyngowanej ml)dzif>ży, odzywamy się do 
kAł raj izerozycb, staraniem zaś bę Izie tych, którym po
wierzymy techniczną stronę wyprawy, byśmy trzy dni 
w Pradze, a dwa dni w podróży, spędzili równie poży
tecznie, jak przyjemnie

A więc do Pragi!
" Krabów dnia 90 czerwca 1891 r.

D r. Ju liusz B androw ski, Csett nc Pieniążek, St. Woyneko 
Tomkiewicz, M aurycy hr M ycirlski, Janusz N iedziałkowski, 
P intr Stachiewicz, D r. S tefan Skrzyilskt, A ndrzej br. K o
nopka , D r. Roman Łcicrowslfi, W ładysław  M altszewski, 

Bron. S/aski.
Podąg towarzyski wyrns*, z Krakowa do Pragi 

dnia 21 lipca rano. Wazyacy wyjadą koleją 2gą klasą i tą 
sama klatą powrócą Koszta wycieczki wynoszą od osoby 
65 złr. Za" te pieniądze uczestnicy będą mieli :"l) Wolny 
przejazd drugA klasą z pakunkami do Pragi i z powro
tem : 2) Cale" utrzymanie tak w drodze, jak w Pradze 
w pierwszorzędnych hotelach i restauracjach; 3} Watęp aa 
wystawę, doróżki a kolei, na wystawę, ora* do Hradczyni 
4) Pier w e  miejsca na przed-tawicom w Narodnlm Dira- 
dle : 5) Wstęp na wieczór, który dla nas będzie dany, oraz 
udział w hanicleci*, którym Czechów pożegnamy.

Ktokolwiek pragnie wziąć udział w wycieczce, po
winien łeziwłocznie przysłać dó Biura Komitetu, Kraków 
ulica Grodzka 1. 29 II piętro, najmniej 16 gulcenów »a- 
liczki od jednej osoby, reszta zaś musi być wypłacona naj
później do d. 17 bm Kto z Pragi zechce pojechać czy to 
do >Viednia, czy do Drcrna. temu Komitet zwróci ckoło 
10 złr

Panie nie potrzebują strojów balowych tylko wie- 
czorkowe, w Pradze bowiem będzie dla nas dany raut, 
przy udziale dam czeskich, po którym nastąpią tańce Pa
nowie chcący brać u lziat we wszystkich uroczystych przy- 
ję dach, raczą nie zapominać o frakach luh strojaah na 
rodowych

Panowie lekarze i przyrodnicy, którzy we::mą udział 
w zjeżdzie krakowskim, a zechcą z nami sie połączyć, ra
czą już teraz zamawiać bilety, ponieważ bardzo być może, 
że lista uczestników będzie ry lilo zamknięta, gdyż zabtep 
zgłaszających się jest wielki.

Z nad wi Hd, jaka zostanie, będzie ufundowane sty- 
pendjum dla uczniów izkół przemysłowych. 2106 1—2

Zmiana pom ieszkania.
"Wszech nauk lekarskich 2107

Dr. D. Ehrlich
mieszka obecnie przy al. Gródeckiej i. 54 i ordy

nuje od 3—5 popołudniu. Nr. Telefonu 231.

Letnie mieszkania.
W  p a r k i  C e tn e r o s r a k lm  (w obrębie miasta 

Lwowa w lesie t. z. Weglińskim) jest je izcze kilka partyj 
w nowo urządzonych willach a a  l a t o  do wynajęcia.

Odległość dorożką w 20 minutach do przebycia, 
pieszo przez Pohulankę ‘ w pil godziny. Wiadomość na 
miejoUi^Jub listownia p. adr. Jabłonowska, Cetaerówka 
Lwów, Telefon w miej sen._________  2108

Zmiana pom ieszkania.
Ignacy Weiss, d e n t y s t a

mieszka obecnie przy ulicy Akademickiej r 
1. 3., obok Banku hipotecznego. 2103 <

D r .  A d o l f  " W e i s s
dentysta amerykański

mieszka obecnie przy ulioy Akademickiej J 3. 
obok Banka hipotecznego. 2103

Wszelki* pap iery  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaje  po najtańszym kursie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwrwle.

Wydawnictwo gazety losowań .Nadjdąja*. Prw- 
nnmarata roczna sir. 1*70. Na prowingji iłr. 1*80.

Specjalista chorób skórnych i wener.

D r .  k a z i m i e r z  P o d l e w s k i
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaponego 
w Wiednia, zamieszkał przy ul Sobb skirgo 1. 10 (dom 

przechodni z uL Wałowej 1. 9).
Ordymye od 11-12  i oi  3—6. 1967

M. JONASZ
dom bankowy I kantor wymiany 

we Lwowie, nilem Jaglellośika 1. S
kupuj. 1 sprzedaje wszystkie efekta 1 monety po 
najdokładniejszym knriie dziennym. Zlecenia s pro
wincji wykonają niezwłocznie bez doliczenia prowizji.

Promeiy do wiiystkleh e ląn le i.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie 5 0 . 0 0  -  złr. 1900

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 9 lipca godz. 1. min. 45

Akcje kred. 296 75 Węg. kolej półn.
Alpiny 88 30 wschodu. lv7 50
Kredyty węg. U 1 50 Wiedeńskie losy
Anglobanki 158 75 kom. 152 50
Uoiony 236 75 Akcje tytoń. 6 i  —
Ludwiki 712 75 Gal obi. indem. 105*—
Nordbany 174 — Elbethale 210 75
Lombardy 1 0 3 — Landerbanki 21150
Losy tureckie 34 25 Renta zł. węg U‘5 35
Staatsbahny -9u50  Bankverciny 112 50
Czerniowieckie 241 50 Renta węg pap. '01 65

Ruble 30 —
Usposobienie stałe.

Lwów, Z Izby handlowej 9 lipca 1891 

l. Akcje za sztukę 
bez kuponu bielącego płacą iąatją

bez dywidendy. “•
Kolej ^alic. Kar. Lud, 200 z l  w. a. 210 50 213 50

„ lwow.-czer jass 20 zł w. a. 240 50 243 50
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 302 — j0 5  —

.  kredyt, gaiic. 00 zŁ w a. — — 212 —

Listy 6‘isU'Mnr ea 100 eł.
Banku bip. galic. 5°/» 40 .  100 60 101 30
Bankn hip. galic. 5%  z  10%  p r 1-08 90 109 60

Banku krajowego 4*/,%  wa 98 90 99 60
Tow kred. gal.c 4%  ,  nieokr. 97 60 J8 i  )

.  4 .  .  .  U  7. 95 90 96 60
.  . .  47.  . .  .  P2 1. 99 60 100 30

.  4 ,  . 56 , 95 SO 96 50

3. L is ty  dłużne oa 100 a
G. Z. kr. wł (daw. 6°/0) 3°/, w likw. 60 — 62 —
. . . .  (daw. 6% ) 2 % %  , *2 — 64 —

4 Obhgi ea 100 d
Iudemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 60 105 30
Galie- fund. propmacyjnego 4%  . 93 50 94 20
Buków. fund. propin. 5%  w a - 501 50 102 20
Kom. banku b a j .  5 prc. wa, I em. 101 10 01 8 )
Potyczka k ra j. z r. 18?3 6 pr. w. &. 104 50 — —

, .  1883 4 7 ,% 98 60 99 20

5. L o s y .
Losy m iasta Krakowa 2 60 23 50

( ,  Stanisławowa . 26 25 28 35
6. Monety. 

D ukat holenderski . . •
Napoleondor
Półimperjał rosyjski . . . . 
Babel rosyjski Brebrny .

papierowy 
100 marek niemieckich

5 50 5.61
9.28 9 40
9.60 —.
1 34 1 44

i 31*/41*33% 
57.46 68 -
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PUYJOLI .
PRZEZ

JM S Z A JU R E T IŁ

(Ciąg dalszy.)
— Im dłużej się przypatru ję —  mówił — tcm 

mi się doskooalszem wydaje. A że przyjaciel mój, 
limuzyóczyk, ma bardzo bystry rzu t oka, — zwy
czajnie koniarz, — więc tem bardziej sobie win
szuję, żem cię ta k  ubrał, obywatelu. W idzisz, oby
w atelu, tak  zawsze bezpieczniej... A więc rzecz 
ułożona: dla niego, równie jak dla każdego komu 
cię przedstawię, jesteś obywatelem z prowincji, 
przyjezdnym do Paryża... No, czem chcesz... Na- 
przykład handlarzem  oliwy z Aix!

—  Handlarzem oliwy? —  rzekł Thorel zdzi
wiony.

— Dajmy na to. Znasz dobrze akcent prowan- 
salski ?

—  H andlarz oliwy! —  pow tarzał Thorel prawie 
wesoło.

—  Czy sądzisz obywatelu, że ci to ubliża? — 
rzek ł autlcr z przebiegłym uśmiechem. —  Dobrze 
jest, tylko peruka nieco bardziej nastrzępiona... 
Ach! nie masz pan kapelusza: oto jest. Z połu- 
dniowem zacięciem... W ybornie 1

—  Nie ręczę pi nu za akcent południowy, ale 
m niejsza o to. Komedja z i  kom edję; pańska je s t 
muicj ironiczną niż komedja życia. Zresztą rze
czywiście czas już był, żebym zeszedł na dół, — 
rzekł Thorel ze szczególnym wyrazem i spogląda
jąc na drzwi od ulicy, jakby m iał ochotę wyjść 
niemi.

— Już straciłeś pan cierpliwość? Ach I nieo
strożny !

— Eh! —  zawołał żyrondyn, —  są chwile, 
w których człowiek gotówby popełnić wszelakie 
nieostrożuości, byle odetchnąć świeżem powietrzem, 
byle mieć prawo przejść swobodnie przez ulicę.

— P r-ez ulicę?

—  Przecież to  czego pragnę nie jest zbyt 
wiele 1 Czyż to znów taka straszna am bicja: prze
stąpić próg pański i zajść do m ieszkania naprze
ciw m ieszkania pańskiego, wejść na piąte piętro i 
zobaczyć zblizka...

—  Zobaczyć? — zapytał się Pluchę. —  Co zo
baczyć zblizka 1

—  To co się widzi zdaleka, —  odrzekł ostro 
Thorel. —  Powiadam ci obywatelu, że doznąję 
niesłychanej pokusy, żeby urzeczywistnić to ma
rzenie, mimo niebezpieczeństwa, i przekonać się, 
czy pewne zjawisko tak  blizkie...

W oczach poczciwego Plucha odbiło się w 
tej chwili coś z przestrachu biednej Babety.

— A to mi ładne rzeczy śpiewasz, obywatelu, 
— rzekł. — To ja  ci na to dałam  schronienie, 
ofiarowałem przytułek, żebyś nas zgubił, siebie, 
mnie i moję żonę ? Powtarzam ci to i powtarzać 
nie przestanę, cóż u licha 1 Co cię tak  ciągnie na 
drugą stronę ulicy?

—  Te oto okna, na prost pańskiego domu.
—  Które okna?
— Na piętrze leżącem poniżej mojego, spo

strzegłem  kobietę siedzącą z głową schyloną. 
Dwadzieścia razy chciałem ją  zmusić, żeby spoj
rzała na mnie. N adarem nie! Pochylona nad ko
ronką, k tórą  ceruje, pozostaje nieruchomą, a je 
dnak to com widział, dziwne podobieństwo do 
kogoś, k tóre  w niej odkryłem , pociąga mnie i 
niepokoi.

— Cóż znowu ?
—  Tak, ta  kobieta która tam mieszka, mimo 

ubioru  jaki ma na sobie, nie je s t robotnicą... I 
przysiąg łbym .. ale nie, to  n iepodobna! —  Coby 
ona tu  rob iła?  Na coby się tak  przebierała;

Andrzej nie widział poczciwego ale ironicz
nego uśmiechu, który przem knął się po ustach 
Plucha.

Sufler zdawał się być w posiadaniu jakiejś 
małej tajem nicy i odrzekł swemu gościowi.

—  E h l co tam panu zależy na jakiejś kobie
cie, na jakiejś nieznajomej 1 Główna rzecz, to 
pańska wolność!

—  Wolność I — powtórzył Thorel.
Pokiwał głową.

—  Czy wiesz, obywatelu Pluchę, że te dwie 
rzeczy wiekuiste, wolność i kobieta, są bardzo do 
siebie podobne. Dla czegóż ja , proszę cię, uko
chałem tak  tę  szaloną i drofcą wolność, za k tórą  
walczyłem wczoraj i za k tórą  zginę może ju tro ?  
Dla tego, że ona jest kobietą! N iestała, zwodni
cza, zdolna złamać ci serce i zabić cię zdradza
jąc, ale, podobnie jak  Kobieta, zdolna zarazem 
natchnąć wielkiemi poświęceniami, wielkiemi czy
nami a  wszystkie swoje kaprysy i zdrady zatrzeć 
jednym  ust swoicn uśmiechem, jednem  ócz swoich 
spojrzeniem.

— Ta, ta, ta! poezje! Mówisz obywatelu jak  
zakochany 1..

—  Zakochany! —  rzekł Thorel z goryczą. — 
Śnieg przeszłoroczny!...

Mikołaj pomyślał sobie bez wątpipnia, że to 
dobra nadarza się właśnie chwila do szepnięcia 
Thorelowi kilku słów o obywatelce Klotyldzie. 
Ale żyrondyn unikał stanowczo tej rozmowy, i 
odezwał się do Babety i do suflera.

—  Nie ma co o niej mówić 1 Ona na żadne nie 
jest narażon i niebezpieczeństwo.

Więc Mikołaj zamilkł.
—  Przynajmniej — rzekł — wybij sobie oby

watelu z głowy tę  piękną wyprawę na drugą 
stronę ulicy. To je s t niemożliwe. Jesteś wię
źniem !

I grubym głosem a z uśmiechem, dodał to
nem tragicznym

Zwyciężony, zamykam cię w moim pałacu!

—  Nie obawiaj się, obywatelu, nie wyjdę, i 
będę g ra ł o ile możności jak  najnaturalniej twoję 
a raczej swoję ' rolę handlarza oliwy, — odrzekł 
Thorel z ironiczną wesołością.

A myślał ciągle o tem dziwnem podobień
stwie, o tem zjawisku, które spostrzegł po drugiej 
stronie ulicy Hautefeuille.

Naraz, we drzwiach otwartych na ogród, 
ukazał się jakiś mężczyzna, chudy, z twarzą ko
ścistą, wygolony, z dużym nosem. Olbrzymia jego 
postać ubrana była w kaftan, pantalony w paski, 
jakie nosili sekcjoniści; czapkę miał z ogonem 
lisim, wsadzoną na bakier. Mikołaj Pluchę zale
dwie m iał czas szepnąć Thorelowi:

—  Sza 1... niebezpieczeństwo 1.. To je s t Publi- 
cola Verdier... Akcent południowy 1 Baczność!

Obywatel V erdier wszedł zwolna i z pod 
brwi zmarszczonych spojrzał podejrzliwie na An
drzeja Thorela.

Za nim ukazał się młody człowiek tęgo 
zbudowany, uśm iechnięty, z ciemnemi kędzierza- 
wemi włosami, krótKo a  la romaine obciętemi, po
dobny do popiersia Lucyusza Verusa. P ifkne, 
wesołe jego oczy stanowiły kontrast z ognistem 
okiem Publikoli, błyszczącem z pod brwi nastro
szonych, niby robaczek świętojański świecący w 
krzaku.

Publikola V erdier i w ysoki, uśmiechnięty 
młodzieniec, który szedł za nim, obaj mieli pod
bródki w ygolone, jak  a k to rz y , a Publikola 
m iał w swoim głosie miedzianym lekkie drgania 
akcentu południowego, zatartego oddawna zwro- 
tamj mowy czysto paryskiej.

Andrzej Thorel obrzucił tych obu ludzi szyb- 
kiem spojrzeniem, jak  gdyby chciał ich zbadać.

W Verdierze, w tej postaci wysokiej, chu
dej, suchej, dostrzegł pewny rodzaj dzikiej s ta 
nowczości i odgadł, na pierwszy rzu t oka, je 
dnego z tych ludzi, którzy idą prosto do celu, 
nieugięci, niby posągi marmurowe, w ruch wpra
wione. Posiwiały na skroniach, z tw arzą po
m arszczoną, Publikola m iał w sobie rzeczywiście 
coś z twardości, marm uru. Towarzysz jego prze
ciwnie, uśm iechał się, szczerzył białe zęby, i obok 
tego republikanina spartańczyka wydawał się wcie
leniem wesołego republikanina a teńczjka Ale 
na co ateńczyka? —  Paryżanina.

Z rękami w kieszeniach, groźny w swojej 
karmanioli, Publikola Verdier, rzucił zresztą, z pro
gu na którym stał, Thorelowi i Pluchowi:

— Pozdrowienie i braterstwo, obywatele!
— Akcent południowy! — syknął po cichu 

przez zęby Mikołaj Thorelowi, którego polecenie 
to wprawiało w kłopot prawdziwy.

Potem  postępując ku P u b lik o li, rzekł 
uprzejm ie:

— Ach 1 kochany obywatel Y erd ie r! Cóż za 
szczęśliwy wypadek...

— Nie żaden wypadek, tylko obowiązek,—  rzekł 
twardym głosem Publikola.

—  Ach tak i —  odezwał się sufler, który za
czął się ju ż  niepokoić, czy V erdier nie ma jakie
go podejrzenia co do Thorela.

—  I jakiż to obowiązek... sprowadza cię, oby
watelu?..

—  Obowiązek obywatelski, —  odrzekł Publi
kola. —  Przychodzę sprawdzić pewne doniesienie.

Andrzej Thorel nie drgnął naw et; ale s ta 
nowczy ton odpowiedzi Verdiera dawał mu do 
myślenia, że tu  prawdziwe grozi niebezp.eczeń- 
stwo. Obowiązek obywatelski, doniesienie, te  wy
razy kryły w sobie groźbę dla proskrybowanego.

—  Doniesienie I — rzekł Mikołaj Pluchę, k tó
rego twarzy nie opuszczał zwykły uśmieszek iro
niczny. —  I jakież to, szanowny sąsiedzie?

Publikola w tej chwili, patrząc z ukosa, mie
rzył od stóp do głów Thorela.

—  Do wiadomości sekcji doszło, że u ciebie 
spostrzeżono jakieś nowe twarze 1 —  Kto je s t ten 
nieznajom y? — zapytał po cichu wskazając ge
stem Andrzeja Thorela.

—  Obywatel Larcenac, mój ziomek i przyja
ciel, —  odrzekł głośno sufler przedstawiając ży-, 
rondyna.

Thorel przybierając zuchwale akcent pro- 
wansalski i stając przed Verdierem, dodał:

—  F abrykant oliwy z Aix (z Prowancji)
Surowa twarz V erdiera rozjaśniła się nieco.

—  Achl achl ci prowansale to dobrzy patrjocl, 
obywatelu! Ja, tuluzańczyk, kocham bardzo pro- 
wansalów.

—  A oni ci też odpłacają wzajemnością! — od
rzekł na los szczęścia Thorel.

Obywatel Pluchę nagle zakaszlał niespo
kojnie.

—  Hml Hm!
—  A skądże oni mnie znają? —  zapytał zdzi

wiony Publikola.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o * M i i t y  od w yra— .

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader niskich
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 181-?

Nowe znakomite śledzie poczto
we 1 sztuka 12 ct poleca handel 
Alberta Szkowrona, Lwów. plac 
Marjacki. 2093 7 — ?

Kamienica jednopiętrowa, nowa, 
z dużym ogródkiem i werandą, 
blisko śródmieścia, w położeniu
zdrowem jest do sprzedania Bliż 
szej wiadomości udzieli "Wilhelm 
ul. L. Sapiehy 35 Lwów. 20 8

Kamienica silnie rentowna do 
nabycia. Ulica Pańska, adwokat 
Till.________________2100 2—10

Studentów na stancję umieścić 
można przy pewne, rclzinie. Opie
ka troskliwa, na żądanie konwer
sacja niemi acka. Bliższej wiado
mości zasięgnąć można do 15 lip 
ca i od 26 sierpnia przy ulicy 
Akademiokiej Nr. 11 na 1 piątrze 
w oficynach, drzwi Nr- 5. albo 
w administracji pisma. 2098 3-4

Rodzina obywatelska z i  zabra
nych prowincyj, pragnie przyjąć 
na umieszczenie we Lwowie pa
nienki, chodzące na pensją lub 
chłopców uczęszczających do szkół, 
zapewniając im troskliwą opiekę. 
Na żądanie rozmowa francuska 
Wiadomość w Redakcji. 2092 3-4

1.400 sztuk
pithijel roślin oruiirjjnjrl

jest ua sprzedaż w Tarnopolu.
Bliższej wiadomości udzieli p 

Fiałkowski w Bonku podolskim 
w Tarnopolu. 2105 1 — 3

B z e p a
pastewna ścienranka, (Stoppelru- 
bansaamem), nasienie świeże i 

pewne, I litr I złr. poleca

J .  B I L S I E W K Z
■ k ła d  a a a io u  w  B o c h n i.

•2031 9 — 10

GALICYJSKI
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki

si ^. ż  e c z k i
oprocentowuje takowe

1677

rocznie.
X X 5 0 0 0 0 0 C X X X *

DOŚWIADCZONE SEKRETA
s m a ż e n i a

W &H &TtOU  i  $<0 R<6 W
oraz robienia

KONSEBW, lOIPWOl, ffilOf i GALARET OWOCOWYCH
zebrane przez

F R O R E U T Y N Ę  i  W A N D Ę
(Autorki „Kucharki polskiej*).

"W ydanie trzecie zD acznie p o m n ożon e .
Cena 5 0  cat.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 56 centów uskutecznia 
się pizesyłkę franco.

Drukarnia W. Maniackiego Kopernika 1. 7.

I

P. HILZER

Ces. t r i  nadworny Oiltwace diwenśw
1799 10-10 w Wiener Nenstadt

poleca się do dostarczania

Dzwonów
tudzież urządzenia melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu

R ę c z y  za oznaozony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież > a artystyczny odlew 
i n a j le p s z y  m e ta l.

Osada dzwonów z kutego żelaza. 
Dzwony osadzam w kutem żelazie 

albo drzewie, wedle mego wypróbo
wanego systemu, aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, ja k  n a p

X X X X I ;ixx;

Bióro nauczycielskie

xx
X
t t
X
X
X
X
X
X

t a ń s z e  c e n y , d op ad n ą  ara pun
k i s p ła t y .  Lejamia moja założona 

w r. 1838 dostarczyła 4834 dzwonów wagi 1,305.100 kilograwów.
O d zn a cza n ia : w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 „Dwa medale postępu* (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wystawa 
przemysłowa w Wiedniu 1880. „Złoty medal*. Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu 1880. „złoty medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu
1888. „medal jubileuszowy*; wystawa przemysłowa w Bud’iejowicach
1889. „dyplom honorowy"; wystawa przemysłowa w Tglaaie 1890 „dy
plom honorowy"; wystawa ro'niczo-leśna w Wiedniu 1890 „Dyplom 
honor wy* ild. itd. Wiele pism uznania.

Harmonijne dzwonki do zakrystji z 4 dzwoneczkami
od 25 zł. w górę.

H arm onijne d zw o n k i d a  o ł t a r z a  i
Z Alpski: o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 3 dzwoneczkach i I złr.
Z mosiądz! 4 „ 10 złr. „ 3  „ 8 ,

Dla d z ie s ię c iu  d z ie ln ie  W iednia dostarczyłem do 32 
kościołów 86 dzuonow wagi 87.639 kilogramów

G odna u w a g i■ Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar
czyłem 9 dzwonów wagi 14.887 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem).

1 dzwon dla koś ioła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr.
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wsgi 7.020 kilogr.

D zw ony m o je  w y s y ła łe m  d o  n a s tę p u ją c y c h  k r a 
jó w  i Austrji górnej i dolnej, Styiji, 6 aryntji Krainy, Tyrolu, Czech, 
Morawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
'“ ęgier, Siedmiogrodu i Rroacji; dalej za granicę do Francji, Grecji, 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Pruł Rumunji, Serbji, Turcji, Chiu ilndyi. 
Na żądsale prseaalę dokładny ipls miejsc weżel do 

których wazystkle dzwony wysłałem. 
Prospekta 1 cenniki gratis.ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki
Polki i Francuzki, Niemki, lektorki, posia

dające jeżyki, jakoteż bony i panny.
M O R  A W 8 K A

we Lwowie, Rynek 29.
1490 16-24

P o n t l e s a k a a l a  od różnych termi
nów (między innemi p o a a l e s s k a a l s  
k a w a l e r s k i e  f r e n t o w e ,  e l e g a n c 
k i e ,  większa i mniejsza ■ odpowiadałam 
pomieszczaniem dla służby tub obałun 
w domu). S k l e p .  B t a j a f f .  W o s o -  
w a l ę  wynajmuj* Zarząd realności Ei«n» 
Bartemillan* Brąjara w godzinach od 9—13 
6—4 1991 88-7

Ekonom
w sile wiekn, żonaty, bezdzietny, 
poszukuje od 1 sierpnia posady, 
e k O M o m a ,  k oatro lora  lub 
rach m istrza  za skromnem w y
nagrodzeniem. Adres : N. N. poste 

restante Bursztyn.
2104 2 - 3

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
p ocząw szy  o d  1 lu tego  1890  w ydaje

4% A i y g n a t y  k a s o w a
a 30-dniowem wypowiedzeniem i

3Vt°/a A s y g n a t y  k a s o w a
i  8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4'/,•/. Asygnaty kasowe

z  90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą
pacaąwsay od dala 1 aa|a 1 8 9 0  po 4°/« 1 30-dnio- 

wym te rm in em  wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Dyrekcja
Pi ze druk ni* będzie płacony. 1676 121 7

Kantor* wym any
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

k n p ią jó  i  s p r z e d e  j e

wszystkie efekta i monety
po k u rsie  dziennym  najdokładniejszym , n ie  

liczą c  żadnej prow izji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

4 V, pro. listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5°/n • ■ bez premji
4 ,V’/0 listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
47,% > Banku krajowego 
4'/,% pożyczkę krajowa galicyjską 
4°/o pozyczkę propinacyjną gaficyjs 
5°/0 . . bukowlś
4 7,°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
47*7o . propinacyjną węgierską
4°/o węgierskie Obligacje Inaemnizacyjna, 
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego 

zawsze nabywa i sprzedaje 
po ceaach ■ajkorsystmiejszych.

Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie w ylosow ane, a ju ż  

p łatne m iejscow e papiery wartościowe, tudzież zapa
dłe kupony za  gotów kę, bez w szelk iego  potrą
cenia, zaś zam iejscow e, jedynie za potrąceniem rze
czywistych kosztów.
Do elektów, u ktćryoh wyoz rpały się kupony, dostarcza 
nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które

sam p uosi

iŁ 1574

Po znanych najniższych cenach

K O Ł D R Y  S Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu *

M A T E R A C E
poleoa w największym wyborze m agazyn

F. Knauer i Syn
pod , -Złotym Lwem ' we Lwowie.

1938 IV

l O O O O O O O O O O O O t O O O O O O O O O O O O

Już opuściła prabę

KUCHARKA P O L S K A
zawierająca

Szkołę gotowania
tanich, smacznych i zdrowych objadów

zebrana przez

F L O R E N T Y N Ę  i  W A N D Ę
C ZĘŚĆ  DBUGA

wydanie czwarte znacznie pomnożone szozególniej 
w dzia le  legnm ln

obejmuje:
O przyrządzaniu ptactwa domowego. Potrawy z drobiu. Zwierzyna 1 
ptactwo dziki*. Lcgumlny wyborne i budenie O przyrządzeniu ryb 
w najrozmaitsze sposoby. Kompoty i sałaty. Pasztety i pa utecik. Mary
naty doskonale. Wedzeni* i przechowywanie mięsa. Dyspozycję objadów 

na zażdy miesiąc i dzień w całym foku.
Cena 5 0  ct.

Po przesłaniu za przekazem kwoty 66 centów uskutecznia się 
przesyłkę franco.

Drukarnia W fflaniecklego, Kopernika 1 7.ooooooooooooooiooooooooooo

x s * x
a f t■ani 

X I X X X

Skład kawy w najlepszym gatunku 
C e y l o n  i  A m e r y k a ń s k i e j

Artura Kościckiego
w* Lwowii, C h o r ą ż o z y s n m  CS.

C e n y w m iejscu 1  ko. złr. 1 9 0  na p ro w in c ji 4 
złr. 9*60 franko.

Kawa palona '/„ko. sir. 1 . 2 0

1768 64-?

ko

ko najl. Herbaty 75 ct. 'I, ko najl. Okruchów 60 ct. 1 but. Koniaku złr. 2. 
Starki złr. 1. 1 but. Coc taił amer. złr. 1 do 250 ct.

b u t.

I

m

l
a e a e a n a m a a w g i a a B a m m g a ł

Lwowska Fabryka Asfaltu
ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycia daohów
81. S ie lig i Ł ysik iew lcn i inżyniera

1868 LWÓW, Korytna 13 poleca:

A S F A L T  do FU N D A M E N T Ó W  Z  S T n l  Ti
kładzony na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNE IZO* 
UBPLATY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTURĘ wyeokich gatunków do 

krycia dachów r a s a  IQ m . u  a d  z ł r .  &-50 d o  8*80

L A K  A S F A L T O W Y , .karowych.
S M O Ł Ę  A N O J E L S R Ą  bezwodną MASI^Ka UCZtJ-

O e u s z a  a s f a l t e m ,  jako jedynym środkiem znanym dotąd w bu
downictwie najbardziej z a w i lg o c o n o  ś c ia n y  w  m i -‘• z k a n i a o b .  

Niszczy i s s t a n a l i  g r z y b e k  d r z e w a y .
Fabryka wykonywa w całym krSju awojnmi ludźmi p o ty  da dachowe

tekturowe i oraz reperaęj* tychże. Metr □  od 60 do 76 centów. I f l
D łu go letn ią  g w n r u s ję  poręcza się . M

S f3S 3535S 53S S aB B 555H S 3535B

\owy optyk
pod

Kopernikiem
Lwów, pl- św. Ducha.

POD KOPERNIKIEM ul. Teatralna 1. 6 
(plac św. Ducha) we Lwowie — okulary 
i cwikiery po cenach najtańszych

POD KOPERNIKIEM lornetki dla tu
rystów i wojskowe po cenach bajecznie 
tanich.

POD KOPERNIKIEM -  dalekowidze 
dwnoczne i lornetki kieszonkowe naj
modniejsze tak zwane „Liliput".

POD KOPERNIKIEM — najnowsze lor 
netki (z długi*mi raczkami; „Stefknii".

POD KOPERNIKIEM — baromatry i ter
mometry z fabryk najlepszych, pod gwa
rancją dobroci. Ceny mjtańsze.

POD KOPERNIKIEM — znakomite lupy 
i mikroskopy, najtaniej.

POD KOPERNIKIEM — manometry, sa- 
. barometry, alkoholometry.

POD KOPERNIKIEM — taśmy miernicze, 
rajscajp, busole, piony, libele, kątomie-

Guwernantka
poszukuje posady do języka fran- 
ouskieg ', polskiego, niemieckiego 

i do udzielania muzyki. 
Adresować prosię: W. Z. I. 350 

poste restaute Tarnów. 2100 3-3

rze. Wszystko po cenach najtańszych. 
POD KOPERNIKIEM — maszynki elek

tryczne najtaniej.
POD KOPERNIKIEM -  dzwonki elek

tryczne, wszelkie przybory do urządzenia 
tychże

POD KOPERNIKIEM — reperacje najta
niej i nsjrychlej.

POD KOPERNIKIEM — Nowy optyk i 
mechanik zwraca uwagę na adres: Lwów, 
ul. Teatralna. I. 6. naprzeci odwachu 
plaa św Ducna. Zamówienia z prowincji 
adresować należy: Nowy iptyk „Pod Ke 
p e rn lk le m  * L w ś w .

POD KOPERNIKIEM — przy większych 
zamówiema h stósowny rabat.

POD KOPERNIKIEM —wszelkie zamówie
nia z prowincji wchodzące w zakres 
optyki i mechaniki wykonują sie jak nij 
rychlej i punktualnie.

POD KOPOPNIKL 5M — nsjpraktyezniej 
sprowadzać towary na prowincję za po 
braniem pocr*

POD KOPERNIKIEM — proszę zapamlę 
tać aa s plac iw Ducha ‘ naprzedw 
odwachu, new y optyk I m e c h a n ik. Na - 
więnazy w y b ó r. Wszystko z n a jzn a k e
m te zyo h  lłb r jf ś . C e n y b a je c zn ie  tania

c z i

jgowa^ do nowego optyka pod „‘K

POD KOPERNIKIEM - kt j chce kupić 
towary optyczne i mechaniczne NAJTA
NIEJ i NAJLEPIEJ raczy się pofaty

1895 11—18we Lwowy-

\a premie szkolne 
dla dziatwy katolickiij

łs ią iic łi  i i  midliola
ułożoua według nauki kośoio- 

ła rzymsko-katoliokiego. 
Nowe wydarte 

z dołączeniem pieśni nabożnych 
I Ministratury.

Cena 20 ct. Oprawna w iadha colc- 
rowe angielskie płótno 35 c t  

10 k a lą ż r k o p r a w n y o h  S o ł .

W .  M a n i e c k i
Drukarnia narodowa  

Lwów — uL Kopernika L 7.

Józefa Daubner, we Lwowie, [
ul. Sob “Skiego L 10, poleoa swój 
skład i pracownię wszelkiego g • 
tunku szczotek i w ten zawód 
wchodzących artykułów, sprzeda
jąc takowe po najniższych oenaa’i. 
Zamówienia na prowincję odwro
tnie odsyła.

Dwa kamienie

młyńskie
■podni wiei chni, 51 cali Irednicy, na 
sposob francuski wyrobioae nowe, nieuży
wane, tanio do sprzedanie Adres \  W it  
h e łm . L w ó w , u l.  l i .  f la p l e b y  5 9

Odpowiedzialny redaktor W lC h W PaD" r di a, i  Fijałkowskich a Białej. Z drukarni nar W. Maniackiego. — Za eądaoa: Walenty Hodak


